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de 


Min. Skrzyński 


odbył wczoraj w Locarno kon- 
ferencję ze Stresemannem 
TEATRZE PORZE TROP AE KEES 272 EaD 


Dyrekforzy banku na lawie 
oskarżonych 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Sprawa dyrektorów banku dla handlu 
i przemysłu, oskarżonych z artykułu 51 o 
wystawianie czeków bez pokrycia, zosta- 
ła wyznaczona na czwartek w sądzie po- 
koju w Warszawie, 

Na ławie oskarżonych zasiądą pp.: Ta- 
deusz Urbański, Wiktor Bereszko, Zyg- 
munt Pawłowski, Leon Mikołajczyk, Leon 
Gutman, Aleksander Epstein, Konstanty 
Czamański, oraz prokurenci banku: Ko- 
RE Fijałkowski, Simon i Dzięciołow- 
SK, 

W imieniu poszkodowanej firmy S., An- 
ker w Gdańsku wnosi powództwo adwo- 
kat Neymark-Bądkowski, 

Oskarżonym grozi kara więzienia do 
6 tygodni, 


Rzekome nadużycia i szanfaż 


na tle budowy mostu ks. Poniafow* 
` skiego 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 
Warszawski urząd okręgowy, w dniu 
wczorajszym rozpatrywał sprawę Pljasza 
Złotnickiego i Włodzimierza Bujnickiego. 
Sprawa ta jest echem głośnego proce- 
su o rzekome nadużycia firmy Rudzki 
przy budowie mostu Poniatowskiego, 
sierpniu i wrześniu 1923 roku w 
„Expressie Porannym” i „Sprawach Ro- 
botniczych'* ukazały się wzmianki dowo- 
dzące, iż trzeba wznowić sprawę tych na- 
dużyć, a bezpośrednio potem do firmy 
firmy Rudzki zgłosił się oskarżony Bujnic- 
ki i zaproponował oddanie kilku dokumen- 
tów dotyczących sprawy budowy mostu 
Poniatowskiego. 
Akta procesu, jak twierdzi, są w tę- 
kach byłego sędziego Złotnickiego, który 
gotów jest je oddać za pewną kwotę pie- 
niężną. 
Dyrektor firmy Rudzki zawiadomił o 
tem władze sądowe, które wytoczyły pro- 
ces z art. f15 a szantaż, 
Sąd skazał chydwóch na karę trzech 
miesięcy więzienia, zawieszając jej wyko- 
namie na ź ata. 
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Pierwszy dzień procesu Steigera 


Nie obyło się bez incydentów między obroną i trybunałem 
Telefonem od specjalnego sprawozdawcy „Głosu Polskiego* 


Sprawozdawca „Głosu Polskiego" tele- 
łonuje ze Lwowa: 

Wczoraj rozpoczęła się przed sądem 
przysięgłych rozprawa w procesie o za- 
mach na p. prezydenta Rzeczypospolitej, 
Do' rozprawy powołano 60 świadków. 

Akt oskarżenia zarzucą Stanisławowi 
Steigerowi, l, 25 ukończonemu słuchaczo- 
wi praw i urzędnikowi prywatnemu firmy 
„Colosiale", że dnia 5 września roku 1924 
we Lwowie w zamiarze pozbawienia życia 
p. prezydenta Rzeczypospolitej, Stanisława 
Wojciechowskiego wśród. okoliczności ob- 
ciążających i w sposób szczególnie zdra- 
dziecko podstęnny rzucił na niego bombę, 
wypełnioną materjałem wybvchowym, któ- 
ra tylko wskutek przypadkowego zbiegu 
ZE zewnętrznych nie eksplodo- 
wała. 


Pewne poszlaki— stwierdza akt oskar- 
żenia— które później wyszły na jaw, wska- 
zują, iż petarda rzucona na p, prezydenta, 
pochodziła ze środowiska oskarżonego. I 
tak znaleziono w tbikacji strychowej, 
przylegającej do zajmowanego ongiś przez 
Steigera okqiku dwa granaty reczne, wy» 
próżnione z materjału wybuchowego, ta- 
kiego samego, jaki zawierała petarda, 


Dokładnych motywów, które kierować 
mogły przy dokonaniu czynu Steiśerem, 
zaprzeczającym nada| swej fakie'kolwiek 
winie, śledztwo nie wiawniłc. Wszystk'- in- 
ne koncepcje, które w toku śledztwa 
wskazywałyby na inne źródło i sprawsów 
zamachu, prokuratura uznała za niewiaro- 
godne i nie poparte dowodami, 

Trybunał stanowią sedziawie: Franke 
— przewodniczący, Goettinger, Chlamtacz 
i Szwejcer— wotanci. Oskarża ppr-k, Hry- 
niewicki. Bronią oskarżonego adwokaci 
Grek, Loewenstein, Landau, Rosenkranz i 
sen. Ringel. 


PRZED GMACHEM SĄDOWYM. 


Przed gmachem na ul, Batorego, gdzie 
się odbywają rozprawy, wielkie tłumy ze- 
brały się już o godz. 8 rano, Silny kordon 
policji kontroluje karty wejścia i dowody 
osobist , 
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W sali sądowej przepełnienie W |>ży | aktu 


p. sowej 80 przedstawicieli gazet całeśo 
świata, 

O godz, 9.30 wchodzą obrońcy; za niad 
wprowadzono oskarżonego, który jest bla- 
dy, ale spokojny, O godz. 10.30 wclod i 
trybunał, 


ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH BEZ ŻYDÓW. 

Z kolei nastąpiło losowanie sędziów 
przysięgłych, Wśród wylosowanych znaj- 
dowało się 2-ch żydów, Prokurator pro- 
testuje przeciwko temu, twierdząc, że nie 
mogą oni być objektywni, prosi o ustale- 
nie innych przysięgłych nieżydów, 

Przewodniczący postanawia zadość- 
uczynić żądaniom prokuratora i na miejsce 
dwóch żydów (Szeniingera i Safira) wylo- 
sowanc dwóch nieżydów. i 


TRYBUNAŁ DEMENTUJE POGŁOSKĘ. 
O RZEKOMEJ UCIECZCE STEIGERA 
Przewodniczący odczytuje akt oskarżenia, 
Po odczytaniu aktu oskarżenia zabiera 
głos obrońca, adw, Grek: 

„Przedtem nim sąd przystąpi do prze- 
słuchania oskarżonego Steigera chcę o- 
świadczyć co następuje: 

Wczoraj, to jest w niedzielę, lwowska 
„Gazeta Codzienna“ wypuściła specjalny 
d-datek, w którym oznajmia, że Steiger 
planował ucieczkę z więzienia, przytem 
mieli mu pomóc tutejsi żydzi, Takie wia- 
domości wywołały wśród nieżydowskiej 
publiczności wrażenie, że Steiger jest wi- 
nien i w tym celu, ażeby uniemożliwić do- 
wiedzenie mu winy, chciał zbiec. Przeto 
w imieniu wszystkich obrońców proszę 
przewód, aby wydał oficjalne oświadcze- 
nie w tej sprawie”. 

Sąd udaje się na naradę, Po upływie 
pół godziny przewodniczący Franhe od- 
czytuje następujące oświadczenie: „Wia- 
domość „Gazety Codziennej' jest zupełnie 
zmyślona, Zarząd więzienia nie ma poję- 
cia planowaneej rzekomo ucieczce Stei- 
gera“. 


INCYDENT MIEDZY PRZEWODNICZĄ- 
CYM i OBROŃCĄ. 
Mały incydent powstał po odczytaniu 


u oskarżenia, gdyż przewodniczący 
chciał odczytać plan sytuacyjny miejsca 
zamachu ma prezydenta, znajdujący się w 
aktach sądowych. > 

Dr, Landau oświadcza, że podług re. 
gciaminu uchwalonego zeznania świad- 
ków nie będą odczytywane, lecz świadko- 
wie osobiście przesłuchiwani, Wobec tego, 
że plan sytuacyjny został sporządzony na 
zasadzie zeznań świadków, przeto nie po« 
winien być odczytywany, 

Trybunał odrzuca wniosek obrońcy, 


CO POWIEDZIAŁ STEIGER, 


Sąd przystępuje do wysłuchania ze» 
zneń oskarżonego Steigera, 

Na „yta. , czy przyznaje się do zarzu- 

, mu winy, Steiger wstaje i mówi: 
;„ozuję się zupełnie niewinny", Następ- 
nie opowiada całą swoją biogratję i oświad 
cza, że jest sjonistą i należy dc związia4 
„Makabea”, 

Przewoćniczący: Co za cel ma ten zwi”: 
zek? 

Steiger: Stoi na stanowisku programu 
F- leiskiego, t, jj ma na ~^: stworzenie 
siedziby narodowej dla żydów w Palesty- 
nie, 

Przewodn.: Co oskarżony wie o ko» 
munistach? 

Steiger: O komunistach nic nie wiem, 
Pierwszy raz spotkałem sie z nimi w wię» 
zieniu, 

Steiger opowiada dzieje krytycznego 
dnia, dlaczego mogło na niego paść po- 
dejrzenie zamachu na pr” zydenta, Widział 
w powietrzu paczkę; zorjentował się, że to 
bomba, uciekał z obawy wybuchu i w bra- 
mie na ul, Legjonów został aresztowany 
według wskazówek Pasternakówny, tañ- 
cerki baletu, która wskazała, że on jest 
sprawcą zamachu, W rzeczywistości — 
kończy Steiger — ja żadnego udziału w 
zamachu nie brałem, 

O godz. 3.30 zamknięto posiedzenie do 
dzisiaj do 10 rano, 

W sali znajdują się wyżsi urzędnicy 
wojskowi, polityczni i sądowi, Napięcie w 
mieście wielkie. 


c 


Nad Krytyczną sytuacją 


radziły wczoraj sfery gospodarcze Łodzi 


Wczoraj w godzinach popołudniowych 
odbyła się w związku przemysłu wiókien. 
w państwie polskiem . konferencja przy 
współudziale przedst vicieli stownr”tsze- 
nia kupców m. Łodzi (Piotrkowska 73). 

Na konferencji tej omówiono cały sze- 
reg spraw aktualnych, pozostających w 
związku z obecna katastrofalna sytuacja 
gospodarczą Łodzi. 

Omawiano m, in. kwestję rmnożących 
się w sposób niebezpieczny protestów o- 


raz szereg kroków doraźnych i środków 
mających na celu złagodzenie sytuacji. 


Wczoraj o godz. 9 wiecz, odbyła się w 
lokału stowarzyszenia kupców w Łodzi 
konferencja, poświęcona ostatniemu zjaz- 
dowi kupiectwa w Warszawie i ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znalazło się kupiectwo 
wskutek niewłaściwej polityki rządu, 


Sprawozdanie ze zjazdu kupiectwa 


składali uczestnicy zjazdu, poczem nad 
sprawozdaniami rozwinęła się ożywiona i 
burzliwa dyskusja, 
s * 

Ilość protes.ow nadchodzących do Ło 
dzi stałe wzrasta, i 

W związku z tem przewidywana jest w 
najbliższym czasie znaczna ilość upadłości, 
które trwać mają przez październik i listo< 

ad, 
ar, 


Seim odrzuca poprawki senatu 


w ustawie o reformie rolnej 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: r 

Komisja sejmowa przystąpiła wczoraj 
do pracy nad reformą rolną. Pracowano 
od godz. 10 rano do 7 wieczorem i zała- 
twiono poprawki senatu do pierwszych 26 
art. ustawy, Przyjęto wszystkie redakcyj- 
pe i stylistyczne poprawki senatu. Z po- 
prawek merytorycznych odrzucono m. in. 


poprawkę, która podnosiła maksimum 
władania na kresach do 400 ha. 

Poseł Poniatowski w imieniu „Wyzwo- 
lenia” zgłosił wniosek o odrzucenie wszy- 
stkich poprawek merytorycznych senatu. 

Na tle głosowań pomiędzy przewodni- 
czącym posłem Moraczewskim a przedsta- 
wicielem prawicy parokrotnie wybuchały 
scysje, albowiem zawsze, kiedy w sprawie 


poprawki była równa ilość głosów, poseł 
Moraczewski decydował na korzyść le» 
wicy. 

Poseł Staniszkis (Z. L, N.) zaczął się 
domagać, żeby zmniejszyć liczbę reprezen= 
tantów „Wyzwolenia” w komisji, oświad- 
czając, iż powinno ich być tylko 3 a nie 4. 
Protestu tego pos. Moraczewski nie u 
względnił, 


pė 
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Nieco o biurze historycznem 


[LL 


Dlaczego pan Kukiel cytował mnie „Pił- | 


sudski l, c. 164 str i nast,'? Męczyło mnie 


to pytanie, gdym odczytywał kilka razy str. | 
128 w sierpniowym tomie „Bellony”. Nie | 
| je mówiąc przytem wyraźnie, że 

Pilsudskieso? Nie pasuje to do postawionej 


mogłem się pogodzić z myślą, żem mógł po- 
plątać na jednej stronicy w swoiej książce 
północ z południem, gdym tyle stronic 


przed tą 164-ą stronicą napisał o rozbiciu | 


naszych wojsk właśnie na północy, gdym 
nawet podziwiał enengję, rozwiniętą przez 
mieprzyjaciela w „działaniu zaczepnem w 
większym stylu“ nie gdzieindziej, jak na 
północy, Nie mogę nie myśleć, że taki błąd 
w myśleniu popełniają ludzie tylko pod 
wpływem afektu, namiętności lub w po- 
trzebie przypodobania się. Siebie o ten 
afekt oskarżyć nie mogę, chyba pana gene- 
rała brygady z biura historycznego przy 
sztabie generalnym w Polsce, autora utwo- 
ru w sierpniowym tomie „Bellony”. 


Gdym stronicę 128-ą przebrnął, wziąłem 
się z pewną niechęcią do stronie 129-ej i 
130-ej. Szukałem siebie. Doznałem dopraw- 
dy trwogi i z niępokojem obejrzałem się 
dokoła. Wvdało mi się bowiem, że się roz- 
dwoiłem. Przypomniałem z trwogą siebie 
samego w owych czasach sierpniowych 
gdym samotny chodził po pokońu w Belwe- 
derze i męczył się tak swoją bezsilnością, 
że jak piszę na str. 17 (ta należy do cytowa- 
nych jako „nast.*') mojej książki; ,, ten non- 
sens założenia męczył mnie tak niezmiernie 
że doprawdy niekiedy wydawało się, że ze 
wszystkich kątów coś chichocze i kpi ze 
mnie, gdy nonsens i wyraźną głupotę bio- 
rę za podstawę mojej rachuby czy moej 
decyzji". Męczył zaś mnie tak silnie mus 
liczenia się z trwogą stolicy, skąd wyjeż- 
dżali posłowie mający żebrać o pokój, wy- 
jeżdżali zaś do głównej kwatery nieprzyja- 
cielskiej. iak zwykle bywa przy przegranej 
wojnie. Nonsens zaś polegał na tem, że z 
tej trwogi bał się z odcinku pasywnego 
przeznaczonego na obronę, wyciągnąć woj- 
sko dla kontrataku i manewru, gdyż sił do 
tego manewru brakowało. Coprawda, była 
ło próba oskrzydlenie jednostronmejfo, ma- 


newru nie „według wzoru Cannae'. Nie 
byłem Hannibalem!! : 
Zasadniczego tego motywu trwogi © 


państwo i jego stolicę mie ma ten rozdwo- 
jony mój osobnik, którego poszukówałem 
dokoła siebie, ddym odczytywał na str. 129 
i 130, jak ten inny Naczelny Wódz, co się 
historycznemu biuru tak podoba, myśli o 
sytuacji, Jest to stanowczo inny człowiek, 
bardzo mało mi znany, bamdzo dziwnie od- 
noszący się do obowiązków Naczelnego 
Wodza, który obok tego był Naczelnikiem 
państwa. Jak innym jest ten oddzielny oso- 
bnik, można sądzić z drobnego szczegółu. 
Mianowicie na str. 130 „Bellony” w wier- 
szt i5l-tym od dołu tem inny osobnik mó- 
wi osobie: „Wódz Naczelny ocenia zrazu 
to, co może wziąć bez nadmiernego ryzyka 
z południa, na jedną brygadę, piechoty, za- 
pewne myśląc o tej 6-ej dywiząi piechoty, 
której połowa walczy już na północy, oraz 
garstkę jakąś kawalerji”, No prosze! Nawet 
ten mądry szczegół jest znany, Dziwnym 
zbiegiem okoliczności szczegół ten zupełnie 
niezgodny jest z tym istotnym Naczelnym 
Wodrzm, który był Naczelnikiem pañ- 
stwa i nazywał się Józefem Piłsudskim, — 
Ten w swojej książce pod tvtułem „Rok 
1920" na str. 172 (więc należącej do kate- 
gorji nasi“), zaczynając od 3-go wiersza z 
góry, pisze wyraźnie: „Wszystkie więc 
kombinacje, które w tej właśnie dziedzinie 
w nocy z 5 na 6 sierpnia robiłem, dawały 
mi tylko możność wyciągnięcia z południa 
— jeśli nie chciałem zanadto ryzykować — 
jakichś dwóch pułków piechoty i może ja- 
kiej brygady kawalerii". Gdy zaś chodzi o 
numery dywizii, to nietylko nie myślałem 
o 6-ej dywizji, lecz myśl swoją zaznaczyłem 
bardzo wyraźnie na str. 173, zaczynając 
„od wiersza trzynastego z dołu słowami: 
natomiast nakazałem, jako konieczność, 
wyciągnięcie z frontu południowego dwóch 
dywizji 1-ej i 3-ej, dla wzmocnienią kontr- 
ataki atakującej órupy”. I dla każdego zna- 
jącego mój stosunek .do poszczególnych 
części wojska, jasnem jest, że żądałem, 
abym miał dla kontrataku te jednostki, któ- 
rym najbardziej ułałame. 

Doprawdy, trwoga o to, że jestem Toz- 
dwołony, stale wzrastała, gdym czytał 129 
i 130 stronice „Bellony”* i gdym sie zagłę- 
biał w utwór historycznego szefa history- 
cznegjo biura. Zdołałem jednak zaraz usta- 
lié hipotezę, że to nie ja jestem rozdwojo- 
ny, lecz iest nim sam p, Kukiel. D!ar"ecóż- 
bv nie? Dosyć sobie wyobrazić, że tak jest, 
że p. Kukie! rozdwoił się i że w pewnych 
momentach życia jest poprostu p. Kukie- 
lem, a w innych nagle wyrasta w swych 
nszach i staje się Józelem Pilsudskim į Na- 


czelnym Wodzem, a także i Naczelnikiem | doc 


państwa i już sprawa jest wyjaśniona. Mu- 


| na źródłach j cytowa j 


Przez 


Józefa Piłsudskiego 


siał się biedak mocno napocić swoją nie- 


mądrą głową, by tak zbzikować megaloma- | 


nioznie., 

Jedno mnie męczyło i dręczy nieco do- 
jychczas; po co właściwie p. Kukiel cytu- 
cytwje 


hipotezy. A jednak próbuję i to wyjaśnić 
Pana Kukiela, gdy jeszcze nie był megalo- 
manem, wczono i to uczono ciągle w semi- 
narjach historycznych w uniwersytecie cy- 
tować, cyłować i cytować; opierać się 
w ficznych re- 
faratach i dysktsiach, Tak usilnie wtłacze- 
na w mózg praca pozosta'e potem jako nie- 
odbita konieczność. Jeżeli megalomania i 
związane z tem rozdwojenie osobistości jest 
chorobą, to obserwowałem takie naprzy- 
kład jej obawy. Jeden badany objekt tego 
rodzaju wyobrażał sobie, że był wszechmo- 
cnym, nie przeszkadzało mu to jednak 
zbierać po kątach okurki od papierosów i 
zaciągać się dymkiem z ośryzionych ka- 
wałków papieru. 

Dziwaczna ta zmiana -Naczelnego Wo- 
dza na Kukiela od biura historycznego w 
Najigeneralniejszym Sztabie — bo w Polsce, 
przypomina mi ostrzeżenie, które dałem le- 
gjonistom na zjeździe teśorocznym, Miano- 
wicie twierdziłem wtedy — gdym jeszcze 
nie wiedział co wychowanek od uniwersy- 
tetu Pañ Kupiel napisał o sierpniowym to- 
mie .„Bellony” — twierdziłem więc, że jé- 
żeli legjoniści i szanujący prawdę history- 
czną nie wezmą się do pracy, to wkrótce 
dowiemy się, że Piłsudski wcale nie istniał, 
a że wszystko to, co niektórzy przypisują 
Piłeudskiemu, zrobił Sikorski. Kto wie, żar- 
towali niegdyś legioniści. znajda się history- 
cy, którzy stwierdzą, że Piłsudski był to 
pseudonim Sikorskiego. Nie! tak nie jest! 
narazie zastąpić ma Naczelnego Wodza w 


o 


komisjach historycznych szef biura history- 
cznego, jakiś Kukiel, a w historycznych hi- 
storycznościach tegoż biura zamiast Na- 
czelnego Wodza ma myśleć i mówić p. Ku- 
kiel, wychowanek od uniwersytetu, 

Gdy jednak na chwilę odrzucałem te 
śmieszne i dziwączne hinotezy, związane z 
Naczelnym Wodsem i p. Kukielem, pozo- 
stawał smutny i bardzo brzydko świadczą- 
cy o Polsce fakt, że Naczelny Wódz napi- 
sal książkę o swojem dowodzeniu, że szef 
biura historycznego wońsłka polskiego tę 
ksiażkę cytował i że cytatę tę w treści maj- 
spokojniej słałszował. 'aczelni wodzowie 
na całym świecie mają to do siebie, że ich 
szanują, Gdy 


| 

| 

| tych naczelnych wodzów związane są zwy- 

| cięstwa — szanują ich w dwójnasób, Kie- 

| dy zaś zwycięstwa kończyły się zwycięską 

| wojna, szanują ich w trójnasób, W: Polsce 
jest inaczej, Jakiś Kukiel, wychowanek od 
uniwersytetu. ma przed soba książke napi- 
saną przez Naczelnego Wodza — dobrze! 
Może odnosić się do niej tak, czy inaczej. 
Ba! może uważać, że myśli Naczelnego 
Wodza były błędne, byty glupie, nikt mu w 
tem przeszkodzić nie jest w stanie. Jest to 
jego prawo niezaprzeczone, Lecz -zrobiw= 
szy cyłatę z książki Naczelneśo Wodza, 
treść jej zamilczeć, przerobić ją tak, że 
wydać się musi temuż Naczelnemu Wo- 
dzowi śmieszną i to o tyle śŚmieszmą, że 
zmuszony jest pisać tak długo o oficialnym 
historyku Naczelnego Wodza, można tylko 
w narodzie i w biurze historycznem wojska 
nieszanitjącego, ani sztandarów, na których 
wypisane są hasła „Honor i ośczyzna”, ani 
krwi tych. co pod rozkazami tegoż Naczel- 
nego Wodza za ten honor i ojczyznę ją 
przeleji. Niewątpliwie smutny objaw! Ale 
wobec licznych smutnych obviąawów  spró- 

bugmy iść dalej w analizie. 


na zakażenie krwi 


BERLIN, 12 października. (Pat.) Znany 
atleta Zygmont Breitbart zmarł tu na za- 
kążenie krwi. 3 


Zgon znanego siłacza, Zygmunta Breit- 
barta, w klinice berlińskiej, wywołał nie- 
małą sensację, nie tyle z powodu samej je- 
go śmierci, ile ze względu na okoliczności, 
jakie towarzyszyły temu tragicznemu fak- 
towi. 

Breitbart, zwany popularnie „królem 
żelaza”, cieszył się niezwykłą popularno- 
ścią, którą też potrafił wykorzystywać dla 
swego dobra, Posiadał on wcale ładny ma- 


jąteczek, wspaniałą willę pod Berlinem, a | 


wszystko to za pieniądze, zdobyte na are- 
nach cynkowych, na których pomisywał się, 
nietyle fenomenalną siłą, ile doprowadzo- 
ną do periekcji, technika zginania sztab 
żelaznych, 
krzyty się już publiczności tamtejszej i wy= 
stępy Breitbarta nie cieszyły się tak licz- 
ną frekwencją, jak dawniej, to też Breit- 
bart postanowił udać się do Polski, gdzie 
spodziewał się entuz'astycznego przyjęcia 
przez żydów polskich, 

Reklamowany przez swego impresarja, 
jako naisin <*szy żyd na świecie”, przy- 
był późną wiosną tego roku do Polski i 
rozpoczął rzeczywiście tryumfalny objazd 
po miastach polskich. Wystenował w War- 
szawie, Łodzi, Krakowie. Wilnie, Bielsku, 
Tarnowie, Radomiu i t. d. 

Impresa: „ pędził go z jedneg miasta 
do drugiego, zózrniał do swej kieszeni ca- 
łą kasę, a Breitbartowi  wydzisiał tylko 
drobne kwoty, gdyż w myśl kontraktu, ho- 
norarjium miał otrzymać dopiero po ukoń- 
czeniu całego tournee po Polsce. 

Kilka tygodni temu, Breitbart rapisy- 
wał się w Radomiu, W czasie swycl pro- 


Afera Głąbińskiego w Sejmie 


Dyrektorskie pensje w „Pocistu“ 


WARSZAWA, 12 października (Pat -— 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji wojskowej pod przewodnictwem po 
sła Mączyńskiego, generałowie Żymirski 
i Litwinowicz składali obszerne į rzeczo. 
we wyjaśnienie w sprawie zagadnień 
przemysłu wojennego. 

Następnie poseł Anusz (l Wyzwolenie") 
referował sprawę zaliczek, udzielonych 
Józefowi Głąbińskiemu na dostawy woi- 
skowe. 

Prowadzone w przyspieszonym tempie 
hodzenie w prokuraturze zostamie u- 


| kończone przypuszczalnie w ciągu b. m. 


Popisy w Niemczech sprzy=" 


dukcji zranił się w nogę gwoździem, Many 
tej nie brał poważnie, i jakkolwiek czuł się 
jeszcze tego samego dnia osłabiony i go- 
rączkował, wyjechał na dalszy występ do 
Kielc. Stan jego zdrowia tutaj pogorszył 
| się i miał zamiar nie występować, jedna! 
| nie chciał się na to zgodzić jego impresa- 
| rjo i pod groźbą odnowiedziz!"ości za zła- 
manie kontraktu, Breitbart dał przedsta- 
wienie, które właśnie z powodu jego złego 
stanu zdrowia nie zadowoliło publiezności. 
Na drugi dzie: noga w miejscu zranienia 
bardzo nabrzmiała, wonec czego Breitbart 
chciał wdać się do lekarza. Wówczas im- 
precz» oświadczył mu — że on sam spro- 
wadzi torza "do hotelu. Rzeczywiście 
przyszedł jakiś jegomość, który zbadaw- 
szy Brulibarta, wydal opinie, że stan jego 
zdrowia pozwala mu na dalsze występy, a 
ranka "a jest zunełnie bez znaczenia, Wo- 
bec łakie”c „ormzrenia lekarskiego”, im- 
presario pognał Breitbarta do dwóch in- 
| nych miasteczek w Kongresówce, aż wre- 
szcie znaleźli się w Kaliszu, Tutaj Breit- 
bart, czw,jc się ju bardzo br” spm. pó- 
stanowił bez względu na skutki, zerwać 
kont=z':t, Od jakiegoś znajomeśo pożyczył 
100 złotych, meiekt do Berlina. 


Gdy przybył do Berlina, Breitbart już 
LE SE , 1 mtsiano go z dworca 
kolejowego przewieźć do kliniki. Lekarze 
stwierdzili sz«bko postępujące zakażenie 
krwi i natychmiast przystąpiono do opera- 

Š e było już zapóźno. bo rana u- 
stawicznie się powiększała, tak, że doko- 
nano jeszcze kilka operacji, za każdym 
razem z wynikami ujemnymi, Breitbart zu- 
pełnie osłabł i z dawnego siłacza, stał się 
nisdnłężnem dzieckiem, Lekarze mieli na- 
dzieję utrzymania ġo przy życiu, Jednak 


chor- zmogła siłacza, i 


Sprawa zostanie skierownaa do wojsko- 
wego sądu okręgowego, celem przepro- 
wadzenia rozprawy. 
Poseł Anusz w trakcie obrad nad spra- 
wą przemysłu wojennego, zwrócił uwagę, 
iż dyrektor firmy „Pocisk”, p Leski, otrzy- 
| muje 25 tysięcy złotych miesięcznej pensii. 
Następnie pułkownik Petrażycki od- 
powiadał na 23 zgłoszone interpelacje, do: 
| tyczące dziedzin życia wojskowego. 
| 


Zapowiedziane na wtorek — środę po- 
siedzenia komisji wojskowej zostały odło- 
żane z powodu poważnej choroby reteren- 


ta. posła Stefana Dabrowskiego. 


zaś z imieniem któregoś z | 
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Strejk lokomocji paryskich 
nie udał się 
PARYŻ, 1: października. (A. W.), Ze- 
powiędziany na dzisiaj strejk lokomocyj- 
ny w Paryżu, zainicjowany przez komuni- 
stów, spalił na panewce. 


Dziś, w niedzielę, *o dziesiątej rano, 
wszyslkie tramwaje i omnibusy miały sta- 
nąć w tych miejscach, w których się w 
dangji chwili znajdą, Wszyscy pasażero- 
wie mieli być zmuszeni do opuszczeniz 
wozów, które następnie zjechać miały do 
remiz, tak, aby już w dwie godziny pó- 
źmiej wszystek ruch przedsiębiorstw loko- 
mócji dla użytku publicznego ustał, We- 
dług danych, jakie zostały zebrane w ġo- 
dzinach popołudniowych, inie wyjechało 
ze słacji tylko 10 wozów, pozatem wszy- 
scy iirzędnicy i funkejonarjusze byli na 
swoich „miejscach i wszystkie wozy w ru- 
chu. 

W związku z fiaskiem strejku dzisiej- 
szego jest prawdopodobne, że i zapowie- 
dziany na jutro, dnia 17 b. m, strejk ge- 
neralny nie dojdzie do skutku, 


Śmierć w płomieniach 
Gala rodzina zginęła — 4 trumny 
We wsi Kęsce w pow, skierniewickim 
z niewiadomej przyczyny spaliła się zagro- 
da, należąca do Jana Maja i rodziny jego. 
Pożar wynikł około północy, gdy cała 
rodzina Mafa była pogrążona we śnie. 

Z płonącego domu zdążyła wyskoczyć 
żona Maja, 72-letnia Józefa, lecz wskutek 
ciężkiego poparzenia zmarła w miejsco- 
wym szpitalu. Pozostali członkowie rodzi- 
ny: 70-letni Jan Maj oraz córki 20-letnia 
Józefa i 14-letnia Antonina spaliły się 
żywcem. 


to usłyszymy dzisiaj przez 
radio 


Program koncertów, odczyfów i f, p. 
na 13.10 b. r. 


Paryż, fala 1750 m. 

12.30 koncert, 16.45 koncert 20,45 koncert. 
Londyn, fala 365 m, 

20.00 koncert. 22,30 „Die Meistersinger" opera 
Wagnera (wyj.).22,45 koncert fortepianowy Darew- 
skiego. 

Rzym, fala 425 m. 

20,40 Koncert. 

Zurich, fala 515 m. 

17.00 koncert orkiestry, 20,00 koncert symio: 
niczny, 

Wiedeń, fala 530 m, 

16.10 koncert, 20.00 koncert (skrzypce, 
le, klarnety, łagot, trąbka, bas). 
Praga, fala 550 m. 

17,90 koncert, 20.00 koncert. 

Berlin, lala 505 m. 

16.00 koncert, 20.30 koncert. 

Lipsk, fala 454 m. : 

20.15 koncert orkiestry: symfonicznej. 
Wrocław, fala 418 m, 

17.00 koncert, 20,30 wieczór grotesek muzycz: 


nych, 


APOLLO | 


RKonstantynowskKa 16. 
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Dziś wspaniała premjera! 


MOTTO: 
O, pola Francji pachnące 
rozkwitle jak ogród! 
O, miast ogrody, barwami 
wezbrane i rojne! 
Porwał, stratował, zdnlótł 
nas najeźdzców armji kołowrótł 


Oskarżam 
Oskarżam 
Oskarżam !! 


T'AL 


1441 q 
gigantyczny dramat ħa tle ostatniej 

wojny Światowej, zrealizowąny przez 

genialnego reżysara francuskiego 


Abla Gawcea 


najwybitniejszy 
francuski 


| | Seweryn Mars | 
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P. Briand z radcą minister- 

stwa spraw zagranicznych p. 

Bertholetem przed hotelem w 
Locarno 


Wyrok śmierci w Warszawie 


Na handyfę, który uciekał z więzienia 

Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

W dniu wczorajszym sąd apelacyjny 
w Warszawie rozpatrywał sprawę bandy- 
ty Franciszka Nowickiego, oskarżonego o 
zbrojną ucieczkę z więzienia mokotow- 
skiego. 

Przy ucieczce tej Nowicki wraz z trze- 
ma innymi więźniami śmiertelnie ranił 
paru dozorców więziennych. 

Sąd okręgowy skazał go na karę śmier- 
ci. Sąd apelacyjny wyrok zatwierdził, 


Sprawa p. Maksymczuka 


Nas- warszawski korespondent telefo- 
muje: 

W dniu wczorajszym wpłynęła do sej- 
mu odpowiedź ministra sprawiedliwości na 
interpelację w sprawie urzędnika minister- 
stwa spraw wewnętrznych Maksymczuka, 

Jak wiadomo urzędnik ten został nie- 
słusznie posądzony o szpiegostwo, a na- 
stępnie od zarzutów zwolniony. 

Minister sprawiedliwości w odpowie- 
dzi oświadczył, iż wszystko w sprawie 
. Malkksymczuka działo się według ścisłych 
wymagań ustawy i przez to nikt za krzyw= 
dẹ wyrządzoną Malksymczukowi nie jest 
odpowiedzialny, 


Trakfaf handlowy sowiecko: 
niemiecki podpisany 
Układ o 100 miljonowym kredycie 
dla Rosji 

MOSKWA, 12 października (A.W,). — 
Dziś po południu podpisany został tutaj 
traktat handlowy sowiecko-niemiecki, Ze 
strony Niemiec podpisał traktat ambasa- 
dor niemiecki w Moskwie, hr. Brockdorff- 
Rantzau, ze strony Rosji Litwinow, za- 
stępujący bawiące$o na kuracji komisa- 
rzą do spraw zagranicznych, Cziczerini. 

Podpisano również cały szereś umów 
szczegółowych, co do których osiągnięto 
porozumienie dopiero w ostatnich dniach. 
Wśród tych umów zwraca uwagę układ 


o stumiljonowym kredycie, zawarty mię- | 


dzy komisarjatem dla handlu zagranicz- 
nego, a szeregiem banków niemieckich, z 
, Deutsche Bank" na czele. Kredyt ten 
ma zostać spłacony w końcu roku 1926 
z sum, otrzymanych przez Rosję ze sprze 
daży pszenicy i żyta. 


Tragiczna Śmierć profasora 


Ekspert wojny gazowej zatruty gazami 

LONDYN, 12 października, Rzeczo- 
znawca rządu angielskiego w sprawie woj- 
ny gazowej prof. Lefroy, znaleziony został 
w swojem laboratorjum w stanie nieprzy- 
tomnym. Profesor zatruł się gazami pod- 
czas prac nad nowym gazem trującym, 
Jest to drugi wypadek zatrucia się profe= 
sora podcza” prac laboratoryjnych w cią- 
„ju 6 miesięcy, 
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Zatarg rządu z Sejmem zlikwidowany 


Wymiana listów między premierem Grabskim i marsz. Ratajem 
P. Witos łączy się z p. Korfantym przeciwko rządowi 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 


| 


W dniu wczorajszym rozpoczęła się w | 


stosunku pomiędzy rządem a sejmem nowa 
era. Wywiad z premjerem Grabskim, któ- 
ry podajemy na innem miejscu, uważany 
jest w kołach sejmowych za swego rodza- 
ju ekspiację premjera za poprzednie wy- 
wiady. Traktowany jest jako podstawa do 
nawiązania stosunków, 


Już w dniu wczorajszym przybył dy- 
rektor departamentu politycznego mini- 
sterstwa skarbu p. Kauzik i konierował z 
raarszałkiem sejmu p. Ratajem w kwestji 
najbliższych prac sejmu. Nie ustalone jesz- 
cze wprawdzie dnia posiedzenia plenarne- 
go, które musi poprzedzić prace komisji 
nad projektem sanacyjnym, ale w każdym 
razie ułożono już zasadnicze wytyczne 
współpracy rządu z sejmem i w ciągu dni 
najbliższych data tego posiedzenia plenar- 
nego będzie wyznaczona 


WYMIANA LISTÓW. 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Projektowana wymiana listów pomię- 
dzy marszałkiem sejmu Ratajem a premje- 
rem została w dniu dzisiejszym uskutecz- 
niona, 

Treść listów ustalono za wzajemnen po- 


rozumieniem * w ten sposób zatarg został 
zupełnie zlikwidowany, 

Marszałek sejmu p. Rataj wystosował 
krótki list do p. premjera, w którym prosi 
o wyjaśnienia co do tekstu wywiadu ogło- 
szonego w sobotnich dziennikach, a miano- 
wicie co do tej części, gdzie premjer ^- 
świadcza, że kedzie musiał pracować sam 
bez sejmu. 

Premjer Grabski na list ten odpowie- 
dział, że istotnie użył takieśo wyrażenia, 
ale że bynajmniej nie wyrzeka się współ- 
pracy z sejmem, a przeciwnie, nawet chce 
się co do tef ws”ółoracy hliżej porozumieć, 

Na ten list marszałek Rataj odpowie- 
dział nowym listem, w którym komunikuje, 
żc wyjaśnienia premjera uważa za dosta- 
teczne, a cały incydent za zlilrwidowany, 


PAN WITOS KONFERUJE Z CH, D., 

Nasz warszawski korespondent (B) te- 
lefonuje: 

W opustoszałym sejmie przedmiotem 
rozmów był wczorajszy jeszcze jeden wy- 
wiad premjera Grabskiego, którego sens 
zdaje sie ws'tazywać na chzć wycofania się 
p. premjera z ostrego zatargu między nim 
a seimem, jaki wybuchł w rezultacie wy- 
wiadów sobotnich, Jednccześnie jak zwy- 
kle zresztą podczas niepewności losów: ga- 
binetu uwaga ześrodkowała się na osobie 
p. Witosa. 


Zwracano uwagę na fakt rzadko zacho 
dzący, iż p. Witos nie opuścił Warszawy 
na niedzielę, Nie pojechał do Lwowa, gdzie 
w sali tamtejszego „Sokoła“ miał zapo- 
wiedziany wiec, a został w Warszawie Í 
ciąśle konferov al, zresztą nie w gmachu 
sejmu, a w różnych lokalach na mieście z 
p-szczególnemi osobistościami z  partji 
własnej i Ch, D 

Między innemi w sobotę jeszcze odbył 
również na terenie „neutralnym długą 
rozmowę z p. Korłantym. 

Z drugiej strony fakt opracowania przez 
specjalną komisie rzeczoznawców ekono« 
micznych „Piasta“, posłów: dr. Byrki, O- 
sieckiego, Szydłowskiego i dr. Kiernika 
srecialnej ustawy o sanacji, przeciwsta« 
wiającej się ustawom zgłoszonym przez p. 
Grabskiego ma służyć jako dowód,  ż« 
stronnictwo p. Witosa przeciwstawia ='ę 
projektom rządowym i właśnie w celu nia 
wywołania w kraju wrażeni.., iż psuje ro 
botę sanacyjną p. Grabskieso, zgłosi wła 
sne sposoby naprawy „svtuacii. 


„ECHO WARSZAWSKIE" ŁĄCZY SIĘ 
Z „RZECZĄPOSPOLITĄ“. 

Dowiadujemy się, że już w naibliższych 
dniach organ partji „Piast” w Warszawi 
„Echo Warszawskie”, zostaje zwinięty 
przyłączony do wydawnictwa „Rzeczpo- 
spolita", które wznowi wydanie popółude 
niowe. 

Oznaczałoby to ściślejsze porozumienie 
pomiędzy p. Korfantym i p. Witosem, 


P. Grabski przeprasza Izbę 


za niektóre ustępy swego ostatniego wywiadu 
Nowy wywiad z prezesem rady ministrów 


W sprawie powstałych ostatnio niepo- 
rozumień między rządem i sejmem i róż- 
nych na ten temat komentarzy, prezes mi- 
nistrów, p. Grabski, udzielił takich wyja- 
śnień; 

— Konferencja w Locarno nie potrwa 
według naszych informac'i poza 20 b. m, W 
ciągu przerwy w obradach sejmu będę się 
starał w rozmowach z p. marszałkiem sej- 
mu i prezesem komisji budżetowej wyjaś- 
nić, w jakim stopniu można wykorzystać tę 
przerwę dla przyśpieszenia następnie o- 
brad komisji i plenum nad ustawami sana- 
cyjnemi, wniesionemi przez rząd. 

— Czy p. premier będzie bronił cało- 
ści trzech ustaw sanacyjnych, czy też po- 
p. zestanie na poszczególnych ich częściach 
lub też tylko na jednej z ustaw, a miano- 
wicie na której? 

— Wśród ustaw sanacyjnych są pilniej- 
sze i mniej pilne. Nafpilniejsza jest usta- 
wa o „szczególnych środkach złagodzenia 
przesilenia finansowego", zawierająca 
środki działania doraźnego. Wszystkie czę- 
ści tej ustawy są ważne i konieczne. Ponie- 
waż jednak dotyczą one kilku dziedzin, 
mogą być uchwalane osobno i w osobnych 
terminach. Dwa inne projekty sanacyjne 


przedstawiają środki działania na dalszą 
metę. Jeżeli pan zapytuje, czy nie _aógl- 
bym przeprowadzić zamierzeń przed u- 
chwaleniem ustawy przez sejm, to odpo- 
wiem, że przygotowania do zaciągnięcia 
pożyczki zagranicznej nie wymagają oczy- 
wiście ustawy, ale już podpisanie przed- 
wstępnych układów z konsorcjami zagra- 
nicznemi jest niemożliwe bez uchwalenia 
przez se'm artykulu pierwszego ustawy © 
„szczególnych środkach złagodzenia prze- 
silenia finansowego“. 


— Niewątpliwie ewentualny stlkces mi- 
mistra Skrzyńskiego w Locarno ułatwi zdo- 
bycie pożyczki zagranicznej? 


— Sukcesy polityczne niezawsze poma- 
gają pożyczkóm zagranicznym, natomiast 
niepowodzenia łatwó mogą im przeszko- 
dzić, Co do wpływu Locarno na system go- 
spodarczy, to zawważyć należy, że nad sy- 
tuacja gospodarczą Europy w znacznym 
stopniu ciąży niewiara kapitału zagranicz- 
nego w trwałość stesunków politycznych. 
Co do Polski, to ciąży również nad nią ten 
pierwiastek, co wyraża się w ostatnich cza- 
sach powstrzymywaniem się kapitału za- 
śianicznego od prolongat udzielonych “już 


pożyczek krótkoterminowych i od udziela 
nia nowych kredytów. W wyniku tego ob 
serwujemy brak kredytu dla przemysłu f 
handlu. Ten pierwiastek złagodniałby w 
razie dodatnie(fo dla nas wyniku konferen= 
cji w Locarno. 


— Czy nastrój nieprzychylny dla rzą- 
du, wytwarzany przez parę stronnictw sej= 
mowych uważa p. premier za szkodliwy dla 
dalszego toku sanacji gospodarczej? 


— Pożyczki zagraniczne zależą w sil- 
nym stopniu od polityki finansowej i gospo- 
darczej państwa. Ważne jest, aby atmosfe« 
ra, w której pożyczki będą omawiane, $wa« 
rantowała trwałość i ciągłość polityki fi- 
nansowej państwa. W obecnym momencie { 
w najbliższych miesiącach Polska potrze- 
buie przedewszystkiem spokoju. Wobec 
tego wszelkie posunięcia, wytwarzające 
poruszenie umysłów mogą ujemnie wpły= 
nąć na bieg procesu sanacyjnego. W myśl 
potrzeby tego spokoju stoję wyraźnie na 
gruncie porozumiewania się możliwie bliż- 
szego i wzmocnienia współpracy zarówno z 
p. marszałkiem sejmu, jak i z innymi czynie 
nikami sejmowymi i pragnę wykorzystać w 
tyri kierunku najbliższy tydzień: 


Min. Skrzyński odbyl rozmowę ze Sfresemannem 


Chociaż niemiecki minister starannie jej unikał 


L- SARNO, 12 października. Wielkie 
że” wierie wywałai tutaj fakt tłomaczenia 
sie Strczemanna z powodu nieprzybycia 
na <zsferencję z ministrem S':rzytskim do 
Brianda, 

Według tłomaczeń Stresemanna szofer 
jego zmylił drogę i dlatego minister nie- 
miecki nie mógł przybyć na godz, 6 do 
Brianda, gdzie miał spotkać się z mini- 
sirem Skrzyństkim. 


Ciekawe jest, że na Stresemanna, po 
przybyciu z nieudanej wycieczki, oczeki- 
wał w Locarno Benesz, z którym Strese- 
man miał godzinna konferencje, Konieren- 
cja omawiała całokształt stosunków i za- 
gadnień europejskich. 

W niektórych kołach politycznych 
twierdzą, że przygoda Stresemanna miała 
charakter dyplomatyczny. Niemcy czują 
się obrażone, że Polska nie postąpiła tak, 
jak Czechosłowacja, odnosząc się bezpo- 


Petersburg pod wodą 


RYGA, 12 października, Burza, która 
szalałą przed kilku dniami w zatoce Fiń- 
skiej, wyrządziła wielkie szkody w Peters- 
burgu. Część miasta od strony zatoki znaj- 
duje się pod wodą, Kilka tysięcy robotni- 
ków pracuje dniem i nocą nad zapobieże- 
niem dalszej katastrofie. 

Na linji kolejowej w kierunku Ochty 


woda zniszczyła tor kolejowy. Według 
wiadomości prasy sowieckiej wiele osób 
skutkiem katastroty poniosło śmierć. 

RYGA, 12 października, Burza na mo- 
rzu Bałtyckiem wyrzuciła 12 wielkich ża- 
glowców na brzeg. Żaglowce częściowo u- 
legły zniszczeniu. 


Średnio do Niemiec, lecz szukała pośred: 
nictwa osoby trzeciej — Brianda. 


„Sojusz rosyjsko-niemiecko 
polsko-włoski” 


PARYŻ, 12 października, Znany dzia: 
łacz na polu niemiecko-francuskiego poro- 
zumienia Arnold Rechberg wystąpił z ko- 
lei na łamach paryskiego „Eclair” ze swo. 
ją sensacją o proponowanym rzekomo 
przez Cziczerina w Berlinie wojskowym 
sojuszu _ rosyjsko-niemiecko-polsko-wło= 
skim dla odebrania Francji Sabaudji, Niz- 
zy, Alzacji, Lotaryngji i terytorjów kopal- 
nianych, Tym razem Rechberg dodał, że 
Cziczerin jakoby do tego planu dołączy? 
jeszcze Turcję, która przez wypowiedze: 
nie Anglji wojny o Mossul miałaby rzucić 
sygnał rozpoczęcia akcji. Sowiecki przed- 
stawiciel w Paryżu, p. Krassin rozesłał do 
prasy eńergiczne zaprzeczenie. 
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Tadeusz Kościuszko na Placu 
Wolności 


będzie się przynafrywał ohskurnym 
słupom framwalowym 


Prace, związane z ogłoszeniem kon- 
kirsu na romnik Tadeusza Kościuszki, zo- 
stały już ukończone, W pierwszych dniach 
września r. b. komitet wykonawczy budo- 
wy romnika Tadeusza Kościuszki rozesłał 
do 10 artystów - rzeźbiarzy, którzy zade- 
klarowali swój udział w kozrlrursie, szkic 
sytuacyjny Placu Wolności, oraz fotogra- 
fje. Równocześnie kasa miejska przekaza- 
ła pierwsza ratę należności za prace, zwią- 
zane z zaprojektowaniem pomnika. 

Dzień 15-40 grudnia r. b. został wvzna- 
czony, jako ostateczny termin nadsyłania 
prac, poczem odbędzie się posiedzenie są- 
du konkursowego i wystawienie prac ma 
widok publiczny w miejskiej da!erii sztuki, 


Jak wysyłać pieniądze 
zagranicę 


Generalna dyrekcja poczt i telegratów 
zawiadomiła urzędy pocztowo-telegraficz- 
ne, że przepisy o wpłatach czekowych do 
100 zł, dziennie na konto czekowe w P. K, 
O, osób, lub firm mających miejsce zamie- 
szkania, bądź siedzibę zagranicą, zmienio- 
ne zostały w ten sposób, iż wypłaty talkie 
należy przyjmować bez przedstawiania po- 
zwólenia na wywóz waluty złotowej, 

Na wysyłkę waluty listami wartościo- 
wymi i przekazami — otrzymuje się nadal 
obowiązek przedstawiania zezwolenia. 


Echa przegrupowań w komi: 
sii szacunkowej 


Jak nas informują, członek zarządu sto- 
watzyszenia kupców i przemysłowców wo- 
jewództwa łódzkiego p. Leopold Rossen- 
beum nie został wycofany z komisji sza- 
cunkowej dla podatku dochodowego, przez 
frakcie żydowską, lecz zrzekł się mandatu 
członka, gdyż posiedzenia tej komisji zbie- 
gały się z posiedzeniami komisji dla sza- 
cunku podatku przemysłowego przy izbie 
skarbowej, której p. Rozenbaum jest 
członkiem, 
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P. Rozenbaum został delegowany do 
kom, szacunkowej podatizu dochodowego 
jako zastępca. 


Kfo z wsiskowych winien 
natychmiast zarejestrować 
swój adres 


W związku z rozporządzeniem o reje- 
stracji adresów oficerów i szeregowych 
rezerwy w wydziale wojsk.-polit. magi- 
stratu, wyjaśniamy dla uniknięcia niepo- 
trzebnego tłoku i długich ogonków, że 
natychmiastowej rejestracji adresów pod- 
legają tylko ci oficerowie i szeregowi re- 
zerwy, którzy po 1,X b. r. przeszli do rē- 
zerwy, zmienili swój adres lub zamierzają 
wyjechać ną okres dłuższy, niż 14 dm, 
wszyscy inni, mający teńże adres w ksią- 
żeczcoe wojskowej, jaki obecnie zamiesz» 
kują, rejestracji nie podlegają, 


Kio się nie siawii na ćwi- 


AAG 
hędzie ukarany 


Cały szereś rezerwistów roczników 
1899 i 1900, którzy mieli się stawić na ćwi- 
czenia, odbywające się w roku bieżącym w 
miesiącach od kwietnia do września nie 
stawiło się. 

Obecnie rezerwiści wyżej wspomnia- 
mych roczników są doprowadzani przymu- 
sowo do pu.ków na Ówiczenia przez orga- 
na władz administracyjnych, 

Rezerwistów tych stosownie do $ 478 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
o powszechnym obowiązku służby wojsko- 
wej dowódcy pułków w włrsnym zakresie 
karzą w myśl wojskowych przepisów kar- 
nych (dyscyplinarnych) i zwalniają po od- 
byciu kary do domu. 

Rezerwiści, którzy w tym roku ćwiczeń 
nie odbyli, będą powołani na ćwiczenia w 
pierwszym turnusie roku 1926, 


ślał się cud pewnego razu! 


Budżet miejski będzie uchwałen 

arzed rozpoczęciem się roku buńże- 
.  fowego 

Prace wstępne nad budżetem miejskim 
w delegacji wydziału finansoweśo znad 
ją się na ukończeniu. W końcu b. m. bud- 
żet miejski wejdzie pod obrodv meśistratu, 
a następnie — po 3-ch czytania ch poż 
mągistre. — przesłany zostanie do rady 
miejskie} 


Gaz nie może być artykułem luksusowym 


. Jedynie zniżka ceny gazu może przyczynić się do wzrostu 


Konsumcji 


Na marginesie pokazu w miejskim sklepie gazowni 


W dniu wczorajszym dbyła się uroczy- 
stość poświęcenia sklepu gazowni miej- 
skiej przy ulicy Piotrkowskiej 40. 

Aktu poświęcenia dokonał J. E. ks. 
biskup  Tymieniecki w obecności przed- 
stawicieli władz państwowych, wojsko- 
wych, związków i organizacji społecznych, 

członków magistratu i przedstawicieli 
prasy. 

Po uroczystości poświęcenia wygłoszo- 
mo cały szereg przemówień, z których na 
uwagę zasługuje mowa b. dyr. gazowni 
łódzkiej, a obecnego idyrektora gazowni 
warszawskiej, jednego z czołowych pio- 
nierów  gazownictwa w Polsce, p. inż. 
Świerczewskiego. 

W przemówieniu swem inż, Świer- 
czewski podkreślił znaczenie gospodarcze 
i państwowe rozwoju gazownictwa, który 


w Polsce stoi jeszcze na b. niskim po- 
ziomie, 

Inż, Świerczewski wskazał na koniecz- 
ność budowy nowej gazowni co jest wā- 
rumkiem sine qua non potanienia kosztów 
produkcji gazu przyczem do czasu zreali- 
zowamia tej inwestycji ceny gazu winny 
być choć nieznacznie obniżone, śdyż przy 
obecnych cenach nie może być mowy o 
zwiększeniu się konsumcji. 

Po przemówienu dyrektora Kapusty 
zademonstrowano zebranym pokaz goto- 
wania i pieczenia na gazie, 

Pokaz ten ujawnił iż przy zastosowa- 
niu całego szeregu specjalnych naczyń, 
palników oszczędnościowych gotowanie, 
pieczenie i t. d, na gazie kalkuluje się ta- 
niej, niż gotowanie t pieczenie na węglu. 


Jednakże koszta inwestycji urządzeń 


gazowych są bardzo poważne i tak np. ce. 
na kuchenki gazowej czteropłomieniowej 
waha się pomiędzy 150 zł. a 250 zł, pie- 
ca gazowego 80 — 120 zł, żelazka 20— ` 
30 zł., naczynia do pieczenia 16—17 zł. 

By więc umożliwić szerokim sferom 
zastosowanie gazu, gazownia miejska 
winna umożliwić nabycie tych przyrządów 
przez rozłożenie tych należności na długo- 
terminowe raty, 

Podkreślić musimy również, iż kon- 
sumcja nie wzrośnie, dopóki zarząd ga- 
zowni nie zniesie talk zw. opłat admini- 
stracyjnych, które wpłynęły na znaczne 
obniżenie się konsumcji gazu, gdyż obar- 
czają one nadmiernie drobnych konsumen- 
tów. 
Oto dwa postulaty, od których zreali- 
zowania zależy wzrost konsumcji gazu w 


Łodzi. A, T, 


Łódź powoli zamiera 
Najpoważniejsze firmy nie mają na wypłatę 


robotnikom 


, Sytuacja gospodarcza Łodzi pogarsza | wie ewentualnych strat, wstrzymują się 
się z ma dzień, od dostaw wełny polskim przemysłowcom 


Przemysł i handel zamiera, na kredyt i jedynie tylko Anglja żadnych 
, Brak gotówki, szalony głód na rynku | w tym kierunku ograniczeń nie wprowa- 
pieniężnym osiągnął rozmiary wprost ka. | dziła, 


tastrofalne. 

W ubiegłym miesiącu stan redukcji w 
przemyśle bawełnianym wynosił 22 proc. 

W przemyśle wełnianym sytuacja jest 
znacznie gorsza. Obok wszystkich niedo- 
magąń, przeżywanych przez przemysł 
bawełniany, przemysł wełniany narzeka 
na nieproporcjonalnie mniejsze w porów- 
naniu z przemysłem bawełnianym dyskon- 
to w bankach. Przemysł wełniany, ze 
względu na wysoką wartość surowca, po- 
trzebuje znacznie większych kapitałów 
obrotowych i zmuszony jest sprzedawać 
swe wyroby na warunkach łaśodniejszych, 
ponosząc przeto większe ryzyko. A to 
tem bardziej, iż Francja i Belgja w oba- 


Wierzyciel „Teatralnej” w niebezpieczeństwie 
P. Engler nietaktownem traktowaniem gości 


wyprasza ich ze swej cukierni 


W numerze wczorajszym „Głosu Pol- | chciał przywołali oni p. Englera, by zapy- 
skiego" donieśliśmy o skandalu w „Tea- | tać go o przyczynę, 
tralnej'', wywołanym przez arogancję wła- (W odpowiedzi 3ednak ost va 
ściciela zakładu p Stanisława Englera, biańskie dów z EATE eSa Ay 

Dziś znowuż musimy donieść o podob- | mownego gestu, że maszynki są zabierane 
nym wypadku, który się zdarzył już na- | po upływie 15-tu minut, bo to jest czas 
stępnego dnia, to jest w niedzielę wieczo- | wystarczający na wypicie kawy, zaś okno 
r powinno być obwarte; jeżeli się zaś to 
gościom nie podoba, mogą opuścić lokal. 

Pan Engler uważa widocznie, że nie 
„talbalkiera dla nosa” lecz „nos dla taba- 
kiery", skoro pozwala sobie na podobne 
trakbowanie gości. 


Stan redukcji w tej dziedzinie przemy- 
słu stanowi około 21 proc. Miarą kry- 
tycznej sytuacji przemysłu łódzkiego jest 
fakt, że w ubiegłą sobotę jedna 
z największych fabryk ba'wełnianych nie 
była w stanie wypłacić robotnikom po raz 
pierwszy od 20-tu lat. 

Spowodowane to zostało oczywista 
niemożnością zdobycia dostatecznej ilości 
gotówki, a zdarzyło się bodaj, że po raz 
pierwszy, 

Smutnem bardzo signum temporis jest 
pogłoska, iż jedna z hurtowni włókienni- 
czych nie płaci zobowiązań, prolongując je 
na tydzień, dwa. ar, 


em, 

Przy stoliku, stojącym blisko okna sie- 
działo liczne towarzystwo, które po spo- 
życiu kolacji, zamówiło maszynkę kawy. 

Kelner wprawdzie zamówienie wyko- 
najł, jakież jednak było ździwienie gości, 
gdy oświadczył im, iż z polecenia właści- 
ciela uprzedza ich, że w ciągu 15-tu mò 
nut kawa musi być wypiłą, w przeciwn 
razie, będzie zmuszony zabrać mas ę. 

Poza tem otworzył szeroko okno, wy» 
chodzące na ulicę, tak że zimny wiatr 
wiał na siedzących, narażając ich na prze 


ziębienie. | 
zamknąć nie 


Podobne zajścia tak często miały mieq- 
sce w „Teatralnej“, iż powinny być wre- 
szcie oddane pod pręgierz opinji publicz- 
nej. 
Należy przypuścić iż powtarzające się 
często podobne wypadki nie przysporzą 

dochodów właścicielowi „Teatralnej, 
której goście ustawicznie są narażeni na 
szykamy. N., 


Materjał dla rady miejskìej 
przygotowują Komisje radzieckie 


Dziś, we wtorek, o godz, 7 i pół v.ie- 
czorem, odbędzie się posiedzenie komisji 


Ponieważ kelner okna 


ny obejmuje: 1) zmiany w budżecie wy- 
działów budownictwa i zdrowotno ci pu- 


pracy, która rozratry vać bedzie s'rawę | blicznej; 2) sprawa tubwancji dla no.a- 
utwonzęnią paru nowych etatów w wydzia- | otwonzoneśo gimnazjum humanistycznego 
le administracyjno - goszodarczym I wy- |.w Łodzi; 3) sprawa oddania gruntu pod 
dziale zdrowotności publicznej, Poza tem, | budowę kolonii mieszkalnej — spółdzielni 
łącznie z komisją skarbowe - budżetową | mieszkaniowej pracowników zarządu mia- 
rozpatrywana będzie sprawa petycji mię- | sta Łodzi. 


dzymwiązkowej komisji pracowniczej w 
przętlimiocie funduszu zapomosgowego w 
wysokości zł. 100.000 ‘dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 

Również we wtorek o Godzinie 7 i pół 
wieczorem odbędzie się posiedzenie koni» 
sje skarbowo - budżetowej Porządek dzienne 


Na środę, dnia 14 b. m. o godzinie 7-ej 
wiecz. wyznaczone zostało posiedzenie Ko- 
misji do spraw ogólnych, Na porządku 
dziennym sprawy: budowlane, przemiano- 
wania. ulic, oraz przeniesienia w stan spor 
czynku jednego z pracowników miejekich. 


D Ė 


Jak to była u p. Wielkopolan 

W związku z wiadomością pod tytu- 
łem „Mąż rozbija na głowie żony całe go- 
spodarstwo”, spieszymy wyjaśnić, iż całe 
zajście między małżonkami Wielkopolan 
było spowodowane nadmierną nerwowo- 
ścią pani Wielkopolan, natomiast ze stro- 
ny p. Wielkopolana nie było żadnych ak- 
tów gwałtu lub okrucieństwa, przyczem 
w zajściu powyższem policja zupełnie nie 
interwenjowała, a pogotowie wprawdzie 
przybyło na miejsce zajścia, lecz w rze- 
czywistości zupełnie nie było potrzebne. 


Kobiefom nie wolno praco- 
wać w resfauragjach 
i piwiarniach 


W dniu wczorajszym inspektorat pra- 
cy III okr., opierając się na rozporządze- 
niu ministerstwa pracy i opieki ca dy 
wystosował pisma do wszystkich firm 
handlujących napojami wyskokowymi, aby 
w przeciągu 14 dni, licząc od dnia 11 b, m, 
usunęły zatrudnione kobiety, spełniające 
rolę kelnerek, a na ich miejsce zaangażo- 
wały mężczyzn, 

Po dniu 25 października wszystkie re- 
stauracje i piwiarnie kontrolowane. będą 
przez delegata, wysłanego z ramienia in- 
spektoratu pracy i związku gastronomicz- 
nego, przyczem śdy w restauracji lub ye 
wiarni znajdzie się oporny zarządzeniu da- ` 
ny właściciel pociągnięty będzie do oćpo- 
wiedzialności, (p) 


Z Polskiego tow, krajoznaw: 
CZE50 


W piątek, dn. 16 b. m, o godz, 8-ci 
punktualnie, odbędzie się w sali polskie 
go towarzystwa krajoznawczego (Aleje 
Kościuszki 17) zebranie sekcji przyrodni- 
czej P. T. K. 

Na porządku dziennym referat p 
Smoleńskiej pod tyt. „Sprawozdanie z XII 
zjazdu lekarzy i przyrodników. 


Ze związku zawodowego 


handlowców polskich 
(Piotrkowska 108) 
W środę, dnia 14 b. m o godz. 8-e) 


wieczorem prezes związku p. Ładewski 
wygłosi referat o rządowym projekcie u- 
stawy o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych, Ustawa niniejsza normuje u- 
bezpieczenia pracowników umysłowych: 

1) na wypadek braku pracy; 

2) na wypadek niezdolności do wyko- 
nywania zawodu; 

3) na starość; 

4) na wypadek śmierci ubezpieczo- 
nego. 

Wejście dla członków i wprowadzo- 
nych gości bezpłatne. 


Dział rozrywek umysłowych 


Sprostowanie 


W niedzielnym numerze „Głosu Pol- 
skiego” do działu rozrywek umysłowych 
dodatku ilustrowanego, naskutek niedo- 
patrzenia składacza, zakradty się dwa 
błędy, a mianowicie: w bilętach wizyto- 
wych 3, miast „Arsagi” winno być „Or- 
sagi' i 4 miast „Centnarski' powinno być 
„Cetnarski”, 


= 


ar. 280 


Śmierć Kazimierza Bigi 
byłego dyrektora P, R. KP. 


W Krakowie zmarł wczoraj przeży- 
wszy lat 65, & p. Kazimierz Bigo, b. dy- 
rektor naczelny b, Polskiej krajowej kasy. 


Osohisfe 


Ławnik-przewodniczący wydziału han- 
dłowego magistratu, p. Józef Muszyński, 
powrócił z urlopu wypoczynkowego i z 
dn. 12 b, m. objął urzędowanie. 


67.850 widzów w teatrach 


110 razy tyle w kinemafografach 
zapłaciło 310 fys, zł. podatku ` 
Według sprawozdania wydziału podat- 

kowego za II kwartał r. b., w okresie tym 
wymierzono ogółem podatku widowisko- 
wego na sumę zł, 319.936.82; z tego wpły- 
nęło do kasy miejskiej zł, 311,789,78, 
Ilość sprzedanych biletów wynosiła: 


Teatr miejski 32688 
„ miejski letni 3275 
„ popularny -13916 
„ popularny letni 4584 
„ Scala 8811 
„ niemiecki 4563 
Cyrk Ciniselli 9333 


Ogółem 77112 
Do 19 kinematografów sprzedano w 
tymże czasie ogółem 675,851 biletów. 


Widawiska, konceriy | zabawy 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski daje dziś we- 
wtorek, środę ł czwartek barwną, sensacyjną ko- 
medię Alfreda Savoir'a „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy“ z Izą Kozłowską ł Januszem Warne- 
ckim w rolach tytułowych, w Innych pp.: Rodowi- 
czowa, Rozwadowiczowa, Komornicki, Grolicki, 
Kliszewski, Mroziński, Dębicz, Jarocki, Krzemień- 
ski. Wielkiem powodzeniem cieszy się w akcie III 
kabaret rosyjski w wykonaniu Jarockiego, Krze- 
mieńskiego, Ławrowej, oraz kwartetu śpiewa- 
czego. í 


W plątek przedstawienie dla członków zrzeszeń 
inteligenckich po cenach zniżonych, ukaże się wy- 
twarna, finęzyjna komedja-satyre de Flersa i 
Croissst'a „Nowi panowie“ z Stefunią Jarkowską, 
Konstantym Tatarkiewiczem i Jerzym Woskow= 
sklm w rolach głównych. 


W sobotę o godzinie 3.30 popołudniu czwarte 
rrzedstawierńie dla młodzieży szkolnej po cenach 
uejniższych, dany będzie po raz ostatni „Sen no- 
cy letniej“. Wieczorem „Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy”. 

W niedzielę o godzinie 3.30 po południu po ce- 
nach zniżonych dana będzie znakomita komedja 
społeczna Stefana Żeromskiego „Uciekła mi prze- 
pióreczka”. 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. Dziś, we 
wtorek, dnia 13-gọ b. m. o godzinie 8,15 wieczorem 
niezwykle ciekawy i silny dramat Montepaln'a i 
L. Dornay'a „Roznosicielka chleba“, — W roli ty- 
tułowej z p. Wandą Szczepańską. Treścią sztuki 
są traglczne dzieje kobiety niewinnie skazanej za 
zbrodnię niepopełnioną. Udział biorą panie: Bar- 
toszęwska, Bronowska, Brandtówna, Zielińska, 
Rostańska, oraz panowie: Bielecki: Balkowski, Gó- 
vecki, Moranowicz, Puchalski, Zawieyski I inni. — 
Reżyserował: M. Bielecki, — Orkiestra pod kie- 
runkiem Z. Pilarskiego, Jutro, t. i. w środę dnia 
14-g0 b. m. „Roznosiciełka chleba". 

Kasa czynna codziennie od 12 do 3 iod5 do 10 
wieczorem w gmachu teafru przy ul. Ogrodowej. 


DZISIEJSZY KONCERT VASY PRIHODA, 


W dniu wczorajszym przybył do naszego mia- 
sta genjalny artysta skrzypek Vasa Prihoda i wy- 
stąpi tylko raz jeden w sali Filharmonji dziś we 
wtorek o g. 8.30 wieczorem na 2-gim koncercie z 
cyklu „Mistrzowskich koncertów". Przyjazd tego 
niezrównanego skrzypka wzbudził w mieście na- 
szem niezwykłą sensację, gdyż koncerty jego na 
obu półkulach są przedmiotem nieopisanego entu- 
zjazmu tak ze strony krytyki jak i publiczności i 
słusznie nazywają go „Paganinim 20-go wieku”. 
Publiczność łódzka również rozchwytuje bilety. 


WIECZÓR ALEKSANDRA MOISSIĘGO. 


Aleksander Moissi wystąpi w czwartek, dnia 
15 października r. b. o g. 8.30 wiecz. w sali Fil- 
harmonji z własnym wieczorem w języku niemiec- 
kim, Program tego artysty światowej sławy obej- 
mie arcydzieła poetyckie zarówno z literatury kla- 
sycznej jak I nowoczesnej. Mistrzowski odtwórca 
wiersza jakim jest Aleksander Moissi, operuje TOR- 
ległą skałą głosową: od najsubtelniejszych szep- 
tów, aż do potężnych wstrząsających audytorjum 
alkórdów. Przybycie Moissiego do Polski jest pra- 
wdziwym ewenementem dlą naszych miłośników 
żywego słowa, to też należy się spodziewać, że 
publiczągść nasza przyjmie znakomitego gościa — 
entazjastycznie, Słowo wstępne wypowie dr. Jó- 
sei Wittlia 
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seme KE M AT ZK 


Krwawa tragedja trójkąta małżeńskiego 


Narzędziem w rękach Kochanków był brat niewiernej żony, 


Który usiłował 


Niezwykle ciekawą sprawę rozpozna- 
wał w dniu wczorajszym sąd okręgowy, 
któremu przewodniczył sedzia Arnold w 
asystencji s. o. Zienikiewicza i Sztalewa. 


W roku 1919 Jan Kowalski, zamiesz- 
kały we wsi Wola Buczkowska powiatu 
łaskiego wstąpił w zwiążek małżeński =z 
Antoniną Szymczak, mieszkanką wsi Czet- 
sków, leżącej obok Woli. 


Pożycie małżeńskie nie było szczęśli- 
we, gdyż Kowalska stale zdradzała meża 
z parobkami, a dzieci, które powiła 
Kowalskiemu były niezbyt pewnego po- 
chodzenia i Kowalski nie bardzo przyzna- 
wał się do ojcowstwa. 


Wówczas zdecydował Kowalski odse- 
parować swą żonę od parobków i prze- 
prowadził się do innei wsi, lecz żona jego 
kilkakrotnie uciekała do Woli Buczkow- 
skiej, gdzie poznała siostrzeńca swego mę- 
ża 38-letniego Stanisława Krzyczkowskie- 
go, który z biegiem czasu stał się jei ofi- 
cjalnym kochankiem. 

Niewygodnie było Kowalskiej pod ar- 
gusowem spojrzeniem męża, przeto wy- 
prawiała swego małżonka za różnymi in- 
teresami do jaknajdalszych okolie, by móc, 
go w międzyczasie zdradzać 


Ten stan rzeczy przetrwał do roku 1922 
kiedy to Kowalski zmuszony był wyjechać 
na pracę do Poznania, a w międzyczasie 
żona jego prowadziła niezbyt moralny tryb 
życia. 

Pewnego dnia wrócił Kowalski z Po- 
znania, a dowiedziawszy się jaki system 
życia prowadzi jego żona, począł czynić iej 
wymówki, lecz nie bił żony, ponieważ bar- 
dzo ja kochał. 

Wówczas zdecydował Kowalski wyie- 
chać na stałe ze wsi i założyć sobie skle- 


pik w innej okolicy, lecz i ten plan spełzł į 


na niczem, $dyż żona wszędzie umiałą da- 
brać sobie „towarzystwo” 

Krzyczłkowski był nadal kochantstem 
Kowalskiej i wówcząs poczęła ona snu 
plany pozbycia się męża, 

Plan zamordowania męża powsłał 
statecznie wówczas, gdy Kowalski zabro- 


c 


nit Krzyczkowskiemiu przychodzenia do 
swego domu, 
Kowalski był informowany © każdym 
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za namową siostry zamordować szwagra 


kroku swej niewiernej małżonki, lecz nie 
przedsięwziął żadnych kroków rozwodo- 
wych, przypuszczając, iż nadejdzie wresz- 
cie czas, kiedy żona jego przypomni sobie 
o obowiązkach matki i gospodyni, i zaprze- 
stanie wieść hulaszczy tryb życia. 

Lecz Kowalska absolutnie mie myślała 
o tem, a nawet znalazła osobnika, który 
podjął się zgładzić ze świata jej męża. 

Osobnikiem owym był rodzony brat 
Kowalskiej Juljan Szymczak, który nad- 
zwyczaj kochał swą siostrę, a śdy zaczęła 
przed nim skarżyć się na tyranię męża, 
milody Szymczak przejął się losem siostry 
i podjął się zsładzić ze świata swego szwa- 
gra, 

Pewnego dnia dała Kowalska swemu 
bratu kieliszek jakiegoś płynu, prosząc go 
by dał jej mężowi do wypicia, lecz by nie 
mówił skąd go otrzymał. 

Młody Szymczak wziął truciznę, jed- 
nak nie uczynił z niej użytku, gdyż w o- 
statniei chwili jakaś niewytłomaczona siła 
odwiodła go od tego zamiaru, a nawet wy- 
znał przed szwagrem, że ktoś chciał go 
zamordować. 

Dnia 22 kwietnia 1925 roku o godzinie 
12 w nocy Kowalska położyła się spać, 
przyczem nie zamknęła drzwi prowadzą- 
cych do sklepu, którą to drogą dostał się 
jej brat Szymczak, trzymając w ręku pil- 
nik, 

Młody Szymczak dostał się przez sklep 
do mieszkania swej siostry i doszedłszy do 
łóżka uderzył pilnikiem w grzbiet szwagra 
swego, który spał -na łóżku plecami do 
góry, 

W pierwszej chwili Kowalski nie wie- 
dział skąd padł cios, lecz zerwał się z łóż- 
ka i począł ścigać po ciemnej izbie na- 
pastnika, który w międzyczasie zadał mu 
jeszcze kilka uderzeń żelazem w głowę. 

W pewnym momencie napastnik i na- 
padnięty upadli na ziemię. 

W tej samej chwili zerwała się z łóżka 
Kowalska, złapała siekierę i podbiegła do 
walczących na ziemi, zadając mężowi kil- 
ka uderzeń toporzyskiem w rękę. 

Wówczas Kowalski złapał za gardło 
napastnika, a gdy ręką dotknął jego twa- 
rzy poznał swego szwagra, knzyknął więc: 
„Julek, to ty!“ 


Wołania o pomoc! 


Rezolucje bezrobotnych pracowników umysłowych 


(ib) W dniu wczorajszym odbył się w 
lokalu związku handlowców polskich dal- 
szy ciąg zebramia sprawozdawczego bez- 
robotnych pracowników umysłowych. 

Pomieważ dwa punkty porządku dzien- 
nego wyczerpano na poprzedniem zebraniu 

zystąpiono do  przeglosowania rezo- 
ucji, których treść podajemy: 

Zgromadzeni na wiecu w dniu 12 paź- 
dzieernika 1925 roku bezrobotni pracowni- 
cy umysłowi . 

1) uważają za konieczne ponowne toz- 
poczęcie kroków u właściwych czynni- 
ków w celu uzyskania prawa korzystania 
z pomocy kasy chorych; 

2) domagają się wszczęcią starań u od- 
nośnych władz, w celu przyśpieszenia 
wypłaty 4-ej raty zapomóg, oraz regular- 
nego ich wypłacnia w przyszłości w okre- 
sach sześciotygodniowych; 


3) domagają się zwolnienia bezrobot- 
nych od płacenia podatków państwowych 
i wstrzymania egzekrwowaneda ich do cząsy 
uchwalenia przez sejm; 

4) domagają się od wydziału opieki 
spotecznej uregulowania sprawy obiadów 
dla inteligencji; 

5) uważają za konieczne zwrócenie się 
do polskich związków zawodowych o po- 
wołanie do życia bezrobotnego komitetu 
robotniczego, z którym preowałby razem 
komitet bezrobotnych pracowników umy- 
słowych. 

Wszystkie rezolucje 
przez akimację, 

Wreszcie przystąpiano do wyboru no- 
wego zarządu, w skład którego weszło 
14 osób, 


przyjęte zostały 


Szczegóły morderstwa przy ul, Aleksandrowskiej 


W numerze wczorajszym „Głosu Pol.” 
donieśliśmy o morderstwie, popełnionem w 
domu przy ul. Alelksandrowskiej 76. 

Obecnie dowiadujemy się o szczegó- 
łach mardu. 

Krytycznego dnia, 
złodziejskiej, Kepów, 
odbywała się libacja 
tów społecznych. 


Wśród zebranych 


w mieszkaniu pary 
Aleksandrowska 76, 
zebramych tam mę- 


znaądowat się rów- 


nież zamordowany, który przed paru dnia- 
i opuścił więzienie, gdzie odsiadywał ka- 
za kradzież. 

Langowski miał wielki wpływ na me- 
ża Kępowej, który zdołał przed skazaniem 
poróżnić go z żoną, 


mi 
rę 
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Obecnie, wobec jego powrotu, obawia- 
jąc się, by w dalszym ciągu nie oddziałv- 
wał ma męża, Kępowa postanowiła go 
usunąć i w tym też celu zaprosiła go do 
siebie na ucztę. 

W pewnej chwili, gdy część towarzy- 
stwa wstała od stołu, Kępowa podbiegła 
do Langowskiego i zadała m ustraszny cios 
nożem w brzuch, 

Nieszczęśliwy miał tyle jeszcze siły, że 
wybiegł na ulicę wołać ratunku, lecz 
przed samą bramą padł na ziemię i sko- 
nat. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
policja państwowa — 6X - = 


I ))Q)DS—A—ZA e 
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Szymczak w tej samej chwili, wybił 
ręką szybę i wyskoczył oknem, udał się do 
domu i obmył sobie zakrwawioną rękę, 


Oskarżony Juljan Szymczak przyznał 
się calkowicie do winy, wyjaśniając, że za 
zabicie szwagra miał dostać od siostry ros 
wer i 100 złotych, wyjaśnił również, że 
do wszystkiego namówiła go siostra a take 
że Krzyczkowski. 


Kowalska nie przyznała się calkowicie 
do winy, twierdząc, że nie widziała kto 
napadł na męża, 

Oskarżony Krzyczkowski 
że o niczem nie wie, 


oświadczył 


Zbadany w charakterze świadka Jan 
Kowalski ze łzami w oczach opowiada © 
swem życiu, zaznaczając, że przez kilka 
lat nie chciał udzielić żonie rozwodu przy 
puszczając, iż ta zmieni wkrótce tryb ży 
cia i uczuje się prawdziwą matką. 


Prokurator Jan Skabiczewski całe swé 
przemówienie skoncentrował wokół mar- 
tyrologii Jana Kowalskiego, który tak da« 
lece kochał swą żonę, że nawet po usiło” 
waniu zamordowania go nie chciał jei © 
skarżać 

Prokurator domaga się dla wszystkich 
oskarżonych  jalkknajsurowszego wymiaru 
kary, nie wykluczając dożywotniego wię 
zienia. 

Adwokat Łaski, obrońca Szymczaka, 
domaga się jaknajłagodniejszego wymiaru 
kary, motywując swe żądanie wielkim as 
fektem miłosnym, jaki uczuwał małoletni 
brat do nieszczęsnej siostry 

Adwokat Krukowski, obrońca Kowal 
skiej wnosi również o łaśodny wymiar km 
ry, gdyż i tu miała mieisce miłość ku 
Krzyczkowskiemu. 

Adwokat Lipiński domagał się dla 
Krzyczkowskiego uniewinnienia, gdyż nie 
był on bezpośrednio przy usiłowaniu za” 
bójstwa i działał również w afekcie ku 
Kowalskiei 

Sąd po naradzie skazał Antoninę Kos 
v'ałską na 6 lat ciężkiego więzienia z po- 
zbawieniem praw, Juljana Szymczaka né 
4 lata ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw, Stefana Krzyczkowskiego uniewid» 
nil ] 


Gdzie dwóch się kłóci 
tam policja i pogofowie mają rohofę 


(ib) Wczoraj no południu pomidzy 
woźnicą Abramiem K'manowiozam / 
ksandryjska 15, oraz Stanisławem Some 
metfeldem, Bazarna 1, tragarzem, wynikła 
bólka, która się dla obydwóch fatalnie 
skończyła, gdyż musiano wezwać pogotoe 
wie ratunkowe, 

Po udzieleniu im przez lekarza doraź: 
nej pomocy, zaopiekował się zwanturnika 
mi funiccjonarjusz p. pa który odprowadził 
ich do V komisariatu, gdzie spisano im 
protokut za zakłócenie porządku publicze 
mego. 


Tranirzny skok z framwaju 


(b) W dniu wczorajszym, znów zda» 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, spowadae 
wany niestosowaniam się do przepisów © 
umormowaniu ruobu kotłowego i pieszego w 
naszem mieście. 

Oto 17-letnia uczenica seminarjum natte 
Czyciel-lcieór Fugenia Mateńkówna awra 


É) Da 


cając ze szkoły tramwajem, w pewnej 
chwili spostrzegła na chodn bu swą znajos 
mą, | wyskoczyła z tramwaju, 

Skok iednale hyt fatalny, mdyż zbył 


późno -ufofln rączkę, wobec czefo tram- 
waj rzucił ia z tka siłą o bruk. iż ulegla 
eki 

Przybyły lekarz per no nałożza 
nù ópatrerku, przewiózł ją do szoitala 
Anny Marj. 
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KOŁA TANGA W. Lipińskiego 
Ewangielicka 17 
Nowe komplety (początki) oraz kurs dla gaa 
wansowanych rozpoczną się 12 i [5 b. m, Le 
kcje prywatne i zapisy przyjmowane są codzien- 
nie. 7823—1 
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Druga faza walk puharowych w Łodzi 


E.T. S. G. -- R.T.S. Widzew 3:2 (2:0) 
„diła” i „Widzew“ odpadły od dalszych rozgrywek 


Utarte ogólnie mniemanie, jakoby łódz- 
kie podrzędniejsze A-klasowe kluby od- 
grywać nie mogły poważniejszej roli w wal- 
kach mistrzowskich, względnie mpuharo- 
wych — nie ma w roku bieżącym najmniej- 
szego uzasadnienia, ze względu na wyró- 
wnany poziom gry wszystkich piewszo- 
klasowych zespołów. 

Na fakt powyższy złożyły się dwa czyn- 
niki: spadek formy czołowych drużyn i 
wyższy, w stosunku do lat ubiegłych, po- 
ziom gry podrzędniejszych A-klasowych 
zespołów 

Już mikrokospijne zwycięstwo mistrza 
naszego do „Sity“ (1:0) dowiadło, że zeszło- 
roczny kopciuszek A-klasowy, mimo utraty 
kilku najlepszych piłkarzy — nie będzie, 
jak dotąd, dostarczycielem punktów dla 
zespołów czołowych. 

Identycznie się sprawa przedstawia i z 
tegorocznym A-klasowym  Benjaminkiem 
— R, T. S. Widzewem. Mimo, iż „mistrz 
widzewski gra jeszcze bez systemu i stylu 
— zupełnie surowo — zespół podmiejski 
produkuje się twardo i ambitnie, dzięki 
czemu wielki jedynie wysiłek czołowej dru- 
żyny pokonać może ofiarną jednostkę ro- 
botniczą, 

Spotkanie między Ł. T. S, G. i „Widze- 
wem” zapowiadało się nader ciekawie, 
obydwa te bowiem zespoły grają bez sy- 
stemu ofiarnie i ambitnie, choć nikt nie 
+4tpił, że rutyna i indywidualne wyczyny 
jednostek biało-czarnych przeważą ostate- 
cznie szalę zwycięstwa na ich stronę, 

Zetkmęły się zatem dwa zespoły, które 
o każdą piłkę walczyły zacięcie — aż do 
upadłego; moment ten „„zwąchała” publi- 
zzność sportowa Łodzi i gromadnie przyby- 
ła na boisko przy ulicy Wodnej. 

Przyznać należy, że żądna sensacji pu- 
bliczność nie została zawiedziona w na- 
dziei ujrzenia nad wyraz ciekawych zma- 
gań: emocjonowano się na zawodach po- 
wyższych do syta, a gra, mimo, iż była pry- 
mitywnie prowadzona, była bardzo intere- 
sująca. : 

Obydwie drużyny wystąpiły w najlep- 
szych swych składach. 

Rozpoczyna grę Ł. T. S. G., atakując 
energicznie, dzięki jednak skutecznej in- 
terweńcji obrony „Widzewa“ pierwsze za- 
czepne akcje biało - czarnych przechodzą 
bez efektów. 

„Widzew'” otrząsa się z chwilowej de- 
presji, inicjując kilka zaczepnych akcji 
prawą stroną, Piękna kombinacja Walter - 
Kowalewski kończy się na ostrym, pięk- 
nym strzale ostatniego — stylowo odpar- 
wanego przez Pilca. 

Odtąd Ł. T. S. G. usadawia się pewnie 
na polu karnem przeciwnika, atakując bez 
przerwy, 8 

Łącznicy: Herbstrajch i Milde bez przer- 
wy szturmują bramkę „Widzewa”, bram- 
karz jednak spokojnie i pewnie interwenju- 
je. W 8 minucie po efektownej kombina- 
cji Francman - Herbstrajch — ze strzału o- 
statniego uzyskują biało - czarni pierwszy 
punkt. 

Odtąd pole walki opanowuje Ł. T, S. G. 
Po 2-ch minutach otrzymuje Milde piłkę i 
główką usadawia ją po raz wtóry w siatce 
„Widzewa”, 

Biało - czerwoni skupiają się pod bram- 
ką, chcąc przebyć okres słabości bez u- 
traty dalszych punktów, 

Ł. T, S, G. już po kwadransie energicz- 
nej walki traci na animuszu, Poszczególni 
napastnicy polują odtąd indywidualnie na 
goale, 

„Widzew” atakuje dorywczo wypada- 
mi, likwidowanymi przez Wildnera. 

W drugiej połowie gry obraz walki z 
gruntu się zmienia. „Widzew”*” jest częściej 
na froncie, nie może jednak przebić muru 
— Wildnera i Pilca. 

Ł. T. S. G. kieruje wszystkie piłki do 
Herbetrajcha, który jest przeciążony pra- 
cą. Prócz Pogodzińskiego wszyscy napast- 


nicy È, T. S. G. grają egoistycznie, chcąc 
za wszelką cenę upolować bramkę, 

Nagły wypad lewej strony ataku ,„Wi- 
dzewa” likwiduje Wieliszek faulem na po- 
lu karnem; jedenastkę skutecznie zamienia 
obrońca „Widzewa“ w bramkę w 22 minu- 
cie, 

Obydwie drużyny przeprowadzają sze- 
reg ataków — bezskutecznie, 


W 42 min, w zamieszaniu podbramko- 
wem uzyskuje dla „Widzewa” wyrównują- 
cy punkt... Woliangel ze samobójcześo 
strzału, 

Tempo wzrasta, Pozostałe 3 minuty 
rozstrzygnąć muszą o dojściu drużyn po- 
wyższych do dalszych walk puharowych 
(system olimpijski). 

Ł, T. S, G. naciera energicznie. 

Uzyskany w ostatniej chwili korner u- 
możliwia drużynie Ł.T.S.G. zdobycie zwy- 
cięskiego punktu ze strzału Herbstrajcha, 


Ocena graczy. 

Bramkarze i obrońcy obydwu drużyn 
stali na wysokości zadania. Wybijał się 
Wildner nadzwyczaj czystymi wyłlkopami i 
Pile, jako doskonały bramkarz, 

W pomocy Ł, T. S. G. wybijał się nad- 


zwyczaj pracowity Wieliszek i doskonały 
Sykuła. Wolangel — niedysponowany, 

Pudlanz na środku pomocy „Widzewa 
służyć może wzorem jako gracz ofiarny i 
ambitny. Skrajni pomocnicy „Widzewa '— 
przeciętni, 

W ataku Ł, T. S, G. wybijał się nade- 
wszystko Herbstrajch na prawym łączniku. 


Gracz ten zasługiwałby na miano najlep- | 


szego napastnika Łodzi, gdyby nie choro- 
bliwa skłonność jego do solowej gry, 

To samo rzec możemy o Mildem, które- 
go woleli byśmy widzieć na stanowisku o- 
brońcy, 

Wujas zdradza spadek formy. 

Na Francmanie i Pogodzińskim widocz- 
ny jest brak treningu. 

W napadzie „Widzewa" wybijał się 
Walter inteligentnem kierownictwem i Ko- 
walewski — skuteczną grą. Reszta — 
przeciętna, 

Sędzia p. Otto miał ułatwioną pracę, ze 
względu na fair grające zespoły i z zada- 
mia wywiązał się dobrze. 

Na przedmeczu spotkały się rezerwy o- 
bu drużyn. Zawody te skonczyły się słusz- 
ną porażką juniorów Ł.T,S.G, w stosunku 
4:2. Sędziował dobrze p. Szer. 

Dent. 


Sokół -- G. M.S. 52 


W niedzielę odbyły się w Zgierzu dwie 
nader interesujące imprezy sportowe, acz- 
kclwiek nieprzyjazne warunki atmosfe- 
ARA ujemnie się na ich frekwencji od- 
iły, 

Spotkanie piłkarskie pomiędzy miej- 
scowym Sokołem a łódzkim G; M, S-em 
należało do niezwykle interesujących. * 
Od samego początku gra ostra i pro- 
wadzona w szybkiem tempie, obustronne 
ataki kończą się najczęściej interwencją 
obu bramkarzy. Zaznacza się wyraźna 
przewaga łodzian, których liczne strzały 
doskonale trzyma Pelikant w bramce „So- 
koła”. 

Po przerwie gra się wyrównuje. Atak 
Sokoła b. często podchodzi pod bramkę 
gości, wykazuje jednak w sytuacjach pod- 
bramkowych słabą orjentację i brak cel- 
nych strzałów, 

Bramki uzyskali: dla G, M, S, Szor 3, 
Podlaski i Cieślak po jednej, 

Dla „Sokoła: Kubicki i Zielniewski po 
jednej. 

Rezultat, jeśli chodzi o przebieg. gry, 
najzupełniej zasłużony. 

awody kolarskie „Resursy” odbyły 
się za Zgierzem na szosie warszawskiej, 
przyczem start i meta w Krzywiu. 
Poranna ulewa urozmaicona silnym 
północnym „wiaterkiem'* porządnie ostu- 
dziła zapał zarówno organizatorów jak i 


Najbliższe spofkanie o puhar 
PN-u na gruncie łódzkim 


W niedzielę, dnia 18 b. m, odbędzie się 
“znie pomiędzy Turystami a Unionem 
“i rozgrywek o puhar PZPN-u w okrę- 
E- łódzkim, Spotkanie to bedzi wielkie za- 
„nie, bowiem obie drużyny znąjdu- 
ją: w doskrzałej formie. 


Dubieńska na turnieju fenni- 
sowym w Meranie 


WIEDEŃ, 12 października, Jak dono- 
szą z Meranu, rozpoczął się wielki mię- 
dzynarodowy turniej tennisowy, w którym 
biorą udział najlepsi tennisiści kontynen- 
tu Między innymi, w konkurencji pań, 
bierze udział znana polska sportsmenka p. 
Dubieńska z' Krakowa, która w pier- 
wszych rozgrywkach wyszła zwycięsko z 
angielską miss Tiedgnes 6:2 6:4, W kor- 
kurencji panów faworytem jest mistrz 
Niemiec, Froitzheim. 


-Niedzielne imprezy sportowe w Zgierzu 


Interesujące zawody Kolarskie 
„Resursy” | 
(Własna służba sportowa „Głosu Polskiego'') 


kolarzy, ponieważ jednak szosa później 
nieco wyschła wszystkie biegi, za wyjąt- 
kiem „damskiego' zostały rozegrane. 

Rezultaty poszczególnych biegów są 
następujące: | 

Bieg na 15 klm, dla nieposiadających I 
nagród: I—Beck Teodor (Pogoń) w czasie 
29;17,4 sek., II — Fritz. 

Startowało 16 jeźdźców, przyczem pa- 
ru z nich uległo lekkim wypadkom, 

Bieg główny na 25 klm.: I — Cereckj 
(Rudzkie T. S. G.) w czasie 49:10,6 selt., 
II — Zerbe (Szturm), 

Bieg ten był niezwykle emocjonujący, 
ponieważ zwycięzca miał otrzymać szcze- 
rozłotą nagrodę, 

Bieg turystyczny na 10 klm.: I — Ga- 
łęcki (Bieg) w czasie 22:5,8 s., I — Klimke 
(PTO). 

Startowało 11 zawodników. Czasy na- 
ogół słabe. 

Bieg klubowy „Resursy”* na 15 klm.: I 
— Zybert w czasie 33:10,4, II — Placek, 

Startowało 10 jeźdźców. Zwycięża Zy- 
bori prowadząc od startu do mety, Czasy 
słabe, 


Naogół zawody „Resursy" należały do 

b udanych. Jest to zasługą zarówno kola- 

ay jak i organizatorów, którzy mimo prze 
szkód spełnili swe funkcje TOW, 
ur. 


Przed L rundą rozgrywek: 
o misfrzosfwo kl. „B.“ 
b. Z.0.P.N. 


W sobotę dnia 17 października rozpo- 
czynają się zawody o mistrzostwo kl. „B“ 
(I-sza runda), Na pierwszy ogień idą GMS 
i Hakoah, którzy w sobotę na boisku przy 
ul Wodnej rozegrają pierwsze spotkanie 
z serji rozgrywek o mistrzostwo kl. B". 
W niedzielę, dn. 18, odbędą się następu- 
jące spotkania: Boisko WKS-u: W. K, S, 


—Szturm, Boisko zgierskiego T, S, w Zgie- 


rzu. Zgierskie T, G, — P, T. C. 


Sekeja atletyczna W. T.Z. S, 


Jak się dowiadujemy, Towarzystwo 
z. | aników sportu zorganizowało sekcję 
leksoatletyczną, której członkowie pod o- 
kism fachowców ćwiczyć będą zapaśnic- 
two i dźwiganie ciężarów, 


GAZETA SPORTOWA 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
13 października 1975 r 


Nader nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się na zawodach mi: 
strzowskich w Colombo. Ota 
norweskiemu sportsmenowi 
Hoffowi złamała się tyczka w 
czasie skoku i spadł on na 
ziemię z poważnej wysokości. 
Aparat sprawozdawcy uchwy- 
cił ten fatalny moment 


Aronika 


WALNE ZGROMADZENIE P, Z. P, N-u. 
KRAKÓW, 12 października. Jak sir 
dowiadujemy w dniu 15 listopada r. b, od- 
będzie się w Krakowie walne zgromadze- 
nie Polskiego związku piłki nożnej celem 
ustalenia siedziby związku na rok 1926. 


NAJWIĘKSZY MECZ BOKSERSKI 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA, 
PARYŻ, 12 października. — Donoszą 
tutaj z Nowego Jorku, że uchylający się 
dotychczas od walki o tytuł mistrza świa: 
ta wszystkich wag z murzynem Willsem 
Jac Dempsey, wobec grożącej mu utraty 
tytułu, zdecydował się przyjąć wezwanie 
murzyna i zobowiązał się na równi ze swo- 
im przeciwnikiem stanąć do walki w ciągu 
1926 roku. O ile „mistrz Dempsey nie 
wymyśli czegoś nowego na zwłokę i mecz 
ten doidzie do skutku, będzie to najwiek- 
szy mecz bokserski, jaki dotychczas noto- 
wano w kronikach sportowych świata. a to 
ze względu na przeciwnika Dempsey'a. 
Willisa, który uchodzi za najsilniejszego f 
naiwytrwalszego boksera w Świecie. 


SUSANNE LENGLEN WE WIEDNIU. 

WIEDEŃ, 12 października, Przybyła tu- 
taj na międzynarodowy turniej tennisowy 
mistrzyni światowe francuska panna Len: 
glen, która w podwójnej grze mieszanej, : 
hr, Salmem, po bardzo zaciętej walce, u- 
legla parze p. Noppach (mistrzyni Nie- 
miec) i K. Kożeluh (mistrz świata zawo: 
dowców) w stosunku 3:6, 4:6 


ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA, 

BERLIN, 12 października, Międzynaro- 
dowy związek łyźwiarski ustalił następu- 
jące terminy mistrzostw świata i Europy 
na rok 1926, Mistrzostwo świata w jeździe 
sztucznej panów i parami zostało przeka- 
zane do zorganizowania zw. niemieckiem: 
w terminie 13, 14 lutego w berlińskim pa- 
łacu zimowym. Mistrzostwo Europy w jeź: 
dzie szybkiej organizuje Francja w Cha- 
monix 22, 23 stycznia, Mistrzostwo świata 
w jeździe szybkiej odbędzie się w Norwe- 
gji 20 i 21 lutego, Mistrzostwo świata dle 
pań dn. 7 i 8 lutego w Sztokholmie, 


MISTRZ ZAWODOWY NIEMIEC W 
TENNISIE WYZYWA NAJUCHA. 
BERLIN, * października, Hopfenhe:l 
mistrz tenmisu zawodowego Niemiec wy- 
zwał na mecz znanego polskiego tennisistę 
w Niemczech — Najucha o nieoficjalny ty- 
tut mistrza zawodowego. 


Prof. F. Halpern 


PIANISTA 


wznowił swą działalność 
pedagogiczną. % 


Sienkiewicza 20, II p. 
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„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
18 października 1925 r, 


WYU 


órowane koszty produkcji zabijają nas 


Polska jest obecnie najdroższym Krajem na Kontynencie 
40 proc. osób czynnych w przemyśle jest dziś bez pracy 


Jak to wynika z urzędowej statystyki, 
Polska jest dziś najdroższym krajem w Eu- 
ropie. '2ny hurtowe podstawowych arty- 
kułów produkcji i pierwszej potrzeby są w 
T -e w porównaniu z zagranicą o wiele 
(wyższe, À 

I tak płacono za i tonnę węgla górno- 
śląskiego 30, 9. 1925, w Polsce — 24 zł, 1 
śr., podczas gdy w Niemczech — 18,52 zł., 
we Francji 20 zł. 69 gr, zaś w Stanach 
Z: 'cnych A. P, tylko 11 zł, 15 gr. 
Robi to olbrzymią rubrykę w kosztach 
produkcji i niesłychanie utrudnia eksport. 

; | kgr. çukru-kryształu kosztuje u 
nas i zi, zaś w Czechosłowacji 71 groszy, 
we Francji 67 śr, w Stanach Zjednoczo- 
nych 63 gr, w Niemczech 91 gr. 


Masło kosztuje w Polsce — w kraju 
rolniczym — 5 zł, 36 gr., zaś w Czechosło- 
wacji tylko 3 zł. 75 gr„ we Francji 3 zł. 14 
© a ne”at w Niemcz:ch—4 zł, 62 gr., zaś 
w Stanach Zjednoczonych — 4 zł, 86 gr. 


Każdy, kto był zagranicą w ostatnich 
tysedniach, potw” wszędzie żyje 
się znacznie łatwiej, aniżeli u nas, 


W czem szukać należy przyczyny tego 
żądancz. zjawiska I*ós: EJ 
utrrdnia wytrwałość i życie w Polsce? 
Najważniejszym, najgłówniejszym powo- 
dem tego zjawiska są wygórowane koszty 

produkcji, e 


Produkcja ropy jest u nas w stosunku 
np, do Rumunji o 30 proc. kosztowniejsza, 
wyrób juty o 28 proc, Jakżeż my wobec 
tego możemy konkurować z ropą rumuń- 
ską lub z jutą niemiecką czy austrjacką? 

Te wysokie koszty produkcji są rezul- 


a 


Spodziewane zmiany kursu 
dolara 


W dniu wczorajszym kurs dolara na 
rynku prywatnym w Łodzi ukształtował 
się w ten sposób, iż dolary były w płace- 
niu po 6,14, a oddawano je po 6,17. 

O takim samym poziomie kursu do- 
noszą z Warszawy i Katowic. 

W Łodzi ruch był mało ożywiony, przy- 
czem zauważyć się dało wstrzymywanie 
się od sprzedaży ze strony wielu posiada- 
czy dolarów, 

Naogół spodziewają się zmiany kursu 

związku z przesileniem rządowem, oraz 
mającemi się zrealizować pożyczkami za- 

ranicznemi, (rz) 


obniżony podatek obrofowy 

Rozporządzeniem z dnia 7 październi- 
ka 1925 roku, wydanem na mocy art, 7 
ustęp 2 i art. 125 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym z dnia 15 lipca 
1925 roku minister skarbu w porozumie- 
niu z ministrem przemysłu i handlu ob- 
niżył stopę podatku przemysłowego do 
1 procent od obrotów, wymienionych w 
punktach 1 i 4 art. 5 wskazanej ustawy, 
a osiąganych przez samoistne przedsię. 
biorstwa handlowe ze sprzedaży hurtowe” 
szeregu towarów, 


Lista tych towarów obejmuje: 

1) Materjały budowlane, a mianowicie: 
nabrobione drzewo budulcowe i materjały 
przemysłu tartacznego, podkłady, kopal- 
niaki, cegła, wapno „cement, dachówka, 
papa dachowa. blacha żelazna i szyłx 
akjenne. 

2) Worki, 

3) Narzędzia 


ri 


rolnicze: ugi konne 


brony, sierpy, kosy, grabie, kultywatory 
wialnie, sieczikarnie , 


| 


młocarnie, kieraty, 
Źniwiarki, kosiarki i siewniki, 

4) Nawozy sztuczne, 

5) Surowiec żelaza oraz żelazo i stał 
w sztabach, belkach i szynach 

6) Przędza wszelka wyrobu krajowego 

7) Tkaniny wyrobu krajowego. 

Wspomniane rozpórzadzenią obowia 
zuje oï dnia 1 września r. b 


tatem szeregu czynników, Do najważniej- 
szych należy zaliczyć: 

a) wysokie koszty utrzymania, 

b) niezmiernie wysokie odsetki od po- 
życzonych pieniędzy, 

c) i wygórowane u nas ciężary podat- 
kowe komunalne i socjalne. 

Polska cała żyje dziś nad stan, Wmó- 
wiono w nas, że jesteśmy bardzo bogatym 
krajem, To — nieprawda! 

Rozbudowano administrację tak niepo- 


miernie, że ludność tego ciężaru udźwig- 
nąć nie może, 

Mamy mnóstwo przedsiębiorstw pań- 
stwowych — w zarządzie własnym, Do- 
płaciliśmy do nich w r, 1924 z podatka- 
wych wpływów 99 milj, złotych. 

W r. 1924 przybyło sto tysięcy nowych 
k- 'obotnych, a dziś obliczają znawcy 
bezrobocie u nas na 250,000 osób, t. j, na 
40 proc, osób czynnych w przemyśle, 


E. W. 


Sanacja naszych banków 


Poprawa sytuacji na rynku pieniężnym 


Nasz warszawski korespondent dowia- 
duje sie ze sfer oficjalnych: 

Powołany przez ministra skarbu komi- 
tet, mający na celu pomoc i sanację ban- 
ków, ukończył pracę nad badaniem stanu 
finansowego większych instytucji banko- 
wych — i pomocą dla tych bamków. 

Dalsze prace komitetu, dzięki popra- 
wie, taka już obecnie nastąpila w stosun- 
kach bankowych, mogą być skierowane ku 
ustaleniu zasad wewnętrznej sanacji ban- 
ków 

Komitet stwierdził, iż poważne banki 
w Polsce mają dobre podstawy rozwoju, 
gdyż stan majątkowy ich jest- pomyślny, 
Trudności, w jakich się banki znalazły, 

nosiły charakter wybitnie prześciowy i 
były całkowicie zrozumiałe, gdyż powsta- 
ły wskutek silnego wycofywania wkładów, 
noszącego charakter runu, a nieuzasadnio- 
nego ani względami gospodarczymi, ani 
sytuacją banikowości, O przejściowym cha- 


| 
| 


rakterze tych trudności świadczy fakt, iż 
szereg banków, które w okresie runu zgło- 
siły się do komitetu o pomoc, podania 
swe następnie wycofały, 

Komitet udzielał pomoc kredytową z 
reguły w formie redyskonta weksli ad- 
nośnych banków w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Banki: wykazały dużą zdol- 
ność do upłymniania swych aktywów: w 
okresie runu banki musiały ściągnąć część 
udzielonych kredytów i pomimo wyjątko- 
wo niepomyślnych warunków rynku pie- 
niężnego, zdołały przeprowadzić te ope- 
racje bez trudności. Zmniejszenie jednak 
kredytów w tych bankach musiało odbić 
się w pewnej mierze ujemnie na życiu 
gospodarczem. Obecnie, gdy okres pani- 
ki przeminął i wkłady poczynają wracać 
do banków, będą one mogły wkrótce pod- 
jąć nanowo akcje kredytowe, co w znacz 
nej mierze wpłynie na poprawę stosumków 
gospodarczych. 


——:— 


_Historja dwudziestu pięciu maszyn 


zabranych przez firmę Allart, Rousseau et Co 
od firmy Kacewicz, Endweiss i SKa 


Na ostatniej sesji wydział handlowy 
sądu okręgowego w Łodzi rozpoznawał 
ponownie sprawę z powództwa „Com- 
pagnie generale de etablissement Allart, 
Rousseau et Co", przeciwko masie upa- 
dłości firmy ,„Kacewicz, Endwajss i S-ka" 


Sesji przewodniczył sędzia okręgowy 
Dalig, w asystencji sędziów handlowych 
Kaiserbrechta i Sachsa. 


W powództwie firma Allart wnosi o 
zobowiązanie syndyków do wydania jej 
2107 kg. przędzy, oddanych upadłej fir- 
mie do sprzedaży komisowej. 


Na poprzedniej sesji syndycy wnosili 
o oddalenie pretensji powoda ze względu 
na to, że umowy zawarte między firmami 
były fikcyjne. 

Następnie syndycy wnieśli skargę wza- 
jemną o zobowiązanie firmy Allart do 
zwrócenia masie 25 maszyn, wywiezionych 
z fabryki Kacewicza, 

Sąd na poprzedniej rozprawie postano- 
wił obydwie sprawy rozpatrywać łącznie, 
i wyznaczył elksperta dla skontrolowania 
ksiąg handlowych obydwu firm, 


Na ostatniej sesji, rzecznicy firmy Al- 


i lart, adw, Żelazowski i Adamowicz do- 


wodzili, że maszyny we wrześniu 1924 ro- 


| ku zostały nabyte od firmy Kacewicz i 


pozostawione na miejscu, wzamian za co 
firma Kacewicz zobowiązała się do piace- 
nia dzierżawy za użytkowanie ich. 


Umowa jednak nie została dotrzymana, 
wobec czego firma Allart maszyny z fa- 
bryki wywiozła. 

Sporna przędza natomiast została od- 
isna do komisowej sprzedaży. 

W końcu rzecznicy firmy Allart przed- 
stawili dowody pisemne, z których wyni- 
ka, że maszyny zostały nabyte za przędze. 

Powołują się oni na artykuł 445 k. h. 
który opiewa, że akty sporządzone na 
dziesięć dni przed nupadłością są podej- 
rzane, 

Umowa pomiędzy firmami została je- 
dnak zawrte na pół roku przed upa- 
dłością, kiedv nie wiedziano jeszcze o 


tem, iż interesa firmy są tak nadszarp- 
nięte, że grozi jej upadłość, 


Nie jest winą firmy, że datę upadłości 
colnięto wstecz, wobec czego zachodzić 
może podejrzenie, iż umowy. były fik- 
cyjne. 

O to firmy Allart posądzać nie można, 

Syndyk upadłych firm adwokat Neu- 
mark w replice oświadcza, iż ekspert 
stwierdził, jakoby w tak poważnej firmie 
jak Allart, książki nie były prawidłowo 
prowadzone, na co wskazuje fakt, iż nie 
posiadając rachunku z dokonanej tnan- 
zakcji, wpisali umowę zawartą we wrze- 
śniu 1924 roku dopiero po zamknięciu 
ksiąg z 1924 r. To wykazuje, iż rzekoma 
ta tranzakcja była zawarta na nielkorzyść 
innych wierzycieli 


Charailkterystyczne jest, że współwła- 
ściciele firmy pp. Kacewicz, Oldenburg i 
Kenigsberg, w czasie opieczętowywamia 
składów, wskazywali za każdym razem 
inne źródło i tytuł prawny firmy Allart do 
maszyn, 

Tak naprzykład utrzymywali oni raz, 
że istnieje umowa rejentalna, innym zaś 
razem wspominali o zwykłej umowie, gdy 
tymczasem okazało się, że wogóle żednej 
umowy nie było. 


Następnie firma Allart wywiozła ma- 
szyny jaż w terminie qtwarcia upadłości. 

W jakim celu zasadniczo firma Allart 
maszyny kupiła skoro handlem maszyna- 
mi się nie zajmuję, dla własnego zaś jej 
użytku okrągłe maszyny do wyrobu try- 
kotimy oczywiście są zupełnie zbędne. 

Kupno więc przez firmę maszyn, a na- 
stępnie oddanie ich w dzierżewę byłemu 
ich właścicielowi, wskazuje dobitnie, że 
mamy do czynienia z fikcyjną tranzakcją, 
obliczoną na szkodę pozostałych wierzy- 
cieli, 

Reasumując powyższe, mec, Neumark 
stanowczo przeciwstawia się zakusom fir- 
my Allart w kierunku stworzenia sobie 
przywileju pierwszeństwa przed innymi 
wierzycielami, 

Wyrok sądu hamdlowego 
dniu jutrzejszym. 
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Pocieszajmy się! 
Depresja gospodarcza w Europie 
Ze wszystkich krajów europejskich 

tylko trzy (Francja, Czechosłowacja i Ju- 
gosławja) posiadają czynny bilans han- 
dlowy; pozostałe kraje cechuje nadwyżka 
przywozu, częstokroć bardzo znaczna, a 
więc Anglja w roku ubiegłym pokryła 
wywozem tylko 62 procent swojego przy= 
wozu, w roku bieżącym sytuacja gospo- 
darcza Anglji uległa dalszemu pogorsze- 
niu: bilans handlowy za pierwsze 5 mie. 
sięcy r. b. wykazuje, iż Anglja pokryła 
wywozem tylko 59 proc. przywozu, 

Nie lepiej przedstawia się sytuacja go- 
spodarcza Niemiec: w roku ubiegłym 
Niemcy pokryły wywozem 71 proc, swn= 
jego przywozu, w pierwszem półroczu zaś 
r. b. 65 procent. 

Austrja w roku ubiegłym pokryła wv- 
wozem 57 procent swego przywozu, w 
pierwszem zaś półroczu r. b. 74 proc, 

Włochy w roku ub. pokryły wywozem 
74 proc, przywozu, w pierwszem nółro- 
czu roku bież, 60 proc. 

*'Polska-w roku ubiegłym pokryła wy- 
wozem 85 proc. swego przywozu, w piere 
wszych zaś 8-miu miesiacach r. b.61 proc., 
od września zaś Polska wkroczyła w 
okres zrównoważonego bilansu handlo- 
wepo, 
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Rynek pieniężny 


Warszawska niełda orzędowa. 


WARSZAWA, 12-go październiką (Pat), Na 
dzisiejszej qiełdzie urzędowej notowania były 
następujące: 


Dolary —— 
Franki franc. —— 


CZEKI. 


Belgja 27.45 
Holandja 241,13 
Londyn  29,05,50 
N. York 5.98 
Paryż 27.64 
Szwajcarja 115.78 
Wiedeń 84.60 
Sztokholm —— 
Praga 17.80 
Włochy 24.03 
Pożyczka dolarowa 63,50 
10 proc.pożyczka kotejowa 85.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem” 
17.09 
5 pr. obl. m. Warszawy przedwojene 
ne 16.25 
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojenne 13.40 


Notowania złotego: 


W dnin 12-ym października 1925 r, 
Za 100 złotych: 


skie 


Londyn 29,(0 
Zurych 84.00 
Berlin 68,75 — 69,45 
Wypłaty na: 
Poznań 69.02—69,58 
Katowice 68.92— 69.28 
Warszawę 69,02 — 69.38 
Gdańsk - 85.02—86.25 
Wiedeń czeki 115.95—117 45 
banknoty 116 70—1d7.70 
Paryż 557.— 


Notowania miełlowo w Londynie. 


LONDYN 10 października (Pat) Zamknięś 
cie giełdy. 


Nowy-lork 4.84 25 
Holandja 12,04 
Francja 105,61 
Belgja 106,45 
Włochy 121,57 
Niemcy 20,37 
Szwajcarja 25,10 
Portugalja 250 
Danja 19.87 
Szwecja 13.03 
Norwegdja 24.06 
Helsingtors 192.25 
Piagda 165.25 
Wiedeń 54 56 
Warszawa 29 — 


WĄ 


Motowania olełidwe w ParyżQ. 


PARYZ, 12 października (Pat) Zamknięcie 


giełdy. 
Londyn 105.42 
N. Jork 21.77 
Belsja 99.20 
Hiszpania 515.51 
Włochy 86.90 
Szwajcarja 420.00 
Folandja 870.56 
Danja 527 — 
Szwecja 585.28 
Praga 84,70 
Rumunia 1055 
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NASTĘPNY 


LUNASZLAGIER 
KSE KANI 


(Monsigur Beaucaire) 


W rolach czołowych 


Ruo VALENTINO 
i BEBE DANIELS 


PREMJERA! 


Jetro 


GIEŁDA PRADY |gPPPPPOCIOGOGGWOG, 


OSOBA 


młoda inteligentna, miłej powierzchownośćji, lu- 
biąca spokój, zajmie się gospodarstwem u sa- 
motnego, zna reperację, może się zaopiekować 
dziećmi, posiada dobre świadectwa. Oferty, pod 
„Sympatyczna* do adm. „Giłosu*. 7882—5 


SŁUŻĄCA 


do wszystkiego uczciaa, skromnych wymagań 
znająca się dobrze na kuchni, potrzebna jest do 
pojedyńczej osoby. Świadectwa wymagane. Of. 
do „Głosu* pod „Slużaca*, 7875—2 


NAUCZAM 


roboty perskich i smyrneńskich dywanów. Ceny 


przystępne Al Kościuszki 69, m. 15, 7877—2 
POTRZEBNY 

chłopiec na posyłki. Pomorska 40, Hurtownia 

Tytoniowa. 7874—1 


AGENT 


zdolny, branży pończoszniczei potrzebny zaraz. 


Oterty pod *Agent* przyjmuje adm. pisma 
7885—2 
FRANCUSKI 
doskonały tanio, konwersacja, pomoc szkolna, 


Sienkiewicza 51, m. 14, od 1 —12 i 7—0. 1887-53 


DO HAFTU 


ręcznego przyjmuję suknie jedwabiem i kora- 
lami, mereżki, toledo, aplikacje na bieliznę, także 
znaczenie bielizny oraz filet na tiranki, story, 


: Specjalistka do polskiego i matematyki, poszu 


3 
= 
D 
D 
2 
43 


PAPIER BIAŁY 


MARULATURA 


do nabycia w administracji „Głosu Polskiego, 
Piotrkowska 106. 


OOOOOQNO|NNNNQNNO0NY 


MATURZYSTKA, 


ADDCO 


kuje lekcji w zakresie szkoły Średniej. Cena b. 
przystępna. Oferty do Adm „Głosu* gt G* 
—1 


Romana Praszkierowa 
PIANISTKA 


(dypl. konserwatorjum muz. w Lipsku) 


LEKCJI 


Bonea paesan, ORO e (6 000 = wznowiła lekcje gry for- 
30 z ferty su o administracji „Głosu z 
Polskiego" 871-2 tepianowej. 


Zapisy przyjmuje od godz. 3—5 pp. 


Sienkiewicza 37 m. 40- 
5650— 1 


ABSOLWENTE 


courts de lettres donne lecons francais, anglais 


particuliere et par grouppes s'adr. Cegielniana 
19 log. 8 front, III et, Rydel. Voir 2 —4, 
8—9, 5 857-3 Ś 3 0 
ERA Kursy Opiewu Operowego 


gruntownie udzielam na skrzypcach, mandolinie 
i gitarze oraz zasady muzyki. Amatorom syste- 


rozpoczęła 7784 
śpiewaczka operowa— członek Z, A.S.P. 


kapy i poduszki. Ceny niskie. Warunki do- 
Margulies; Kilińskiego: Ni 46, I „Pu front. | 
ró s95—1 


mem skróconym. Instrumenty i nuty są na miej- 
sc i do sprzedania UI. 6:40 sierpnia (Benedyk- 
ta) 18, m. 14, 7797—2 


BRONISŁAWA OLECKA 
Zgłoszenia: Łó”ź, Al. I. Maja 68, parter. 


Dziś i dni następnych! WYAĄŁ Po raz I-szy w Polsce! 


żĄ NiechajNAS DZIECKO SĄDZI... 


Dramat kobiety-wynalazczyni, która kochała 2-ch mężczyzn. 


ANGELLO FERRARI 


W rolach głównych ; 


9 aktów miłości, cierpienia i sportu. 


Role główne LEE PARRY największa artystka Świata spor- 


P OCEANÓW == 
i KORSARZ SERC 


TEATR ŚWIETLNY | | we Dzi Pr P OL A NEGRI 


T N OWOŚCI” CEJ Z MARSYUJI sów "= Tylko za gotówkę 


Główna, róg SIERRA PE 7:80 | Szczegóły w afiszach, Rzecz dzieje się współcześnie. Szczegóły w afiszach. 


m 


Początek w dni powszednie o godzinie S-ej, 
w soboty i niedziele o g, 5+ej. ostatni Seans o 
dądz. 10-ej Sok nA miejsc na pierwszy sean$ zniżone. 


„LUNA” KORSAR 


WPPW Tylko WBP Tylko dziśli wade WADY 


W rolach głównych: 
Pate! Richter umc du: 
Aud Egede Nissen 


ESEE iecyki szamotowe 
gp | Faroz do sprzedania |OD okazyjnie do ||MfOrGS) handlowe 

-d NE NE NE. DEER KARTY AWA ZEŃ sprzedania. Prze: 
a (Fabryka Trykotaży|Ę2] me ROM CY. 
zę y Sas Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch. Tel. 13-85. 7890—1 k| mieściu za go. 
Ą a y EE aa zka» Oferty pod 

kompletnie urządzona, pędzoną inoto- à 5 TYP ET at upię plac 
| |rem elektrycznym, składająca się z 9| BĘ Dziś AELE dóbo A VE gia Lokale, mieszkania 7881-1-h 
Czwartek, dn. 15 października o g. 850 w, $ ||rundmaszyn 26 i 28 fein i jednej 241% VASA 392—1 
. szpindlowej szpulmaszyny oraz urzą- | MESS 2 POKI pokój z ; F 

Wieczór żywego Słowa - BÓJ" STrytotmzarna w” aódnieściw. | SBE o i itrzgmaniem o | Zaqobione dokn. 
j | i y A as WETERE 50 TOŻ Cegieiniania N 12, ją: adj 
i. $ . 7822—2- gu owód o- 
Program wypełni: 7812 | m m SAR, Sawy W 


ALERSANDER 


Do wynajęcia 


, M $ Í S S i 4-nokoj. mieszkanie 


z wszelkiemi wygodami między 


Łodzi,  7855—2-2 


Fo stancja lub 
pokój z kuchnią 
poszukiwane od 
zaraz, może być w 
odległej dzielnicy. 
Wiadomość do þitt- 
| įra. Przejazd 15. 


ubóstwiany przez cały świat, zwany A: 
powszechnie Paganini XX wieku i § 
wystąpi raz jeden 


| w Sali Filharmonii 


Dekłuszyński 


Gdańska Nr. 49 


Największy aktor świata. ulicami Traugutta i Narutowicza, dziś o woda ad zk ja res 1876—1 m tel. CJA 
R - « > We- 
Słowo wstępne wypowie Oferty do Adm. „Głosu Polskiego w : rzyjmę = miesz- Choro y 
D ózef Wittlin sw „Bl 1979-1 4 Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. B kanie dwie oso- wnętrzne. 
Tr. J 1 || ` s by. Targowa N 14, Przyjmuje od 5—6 
Zatorska, 7872 1-m|po poł.  7625—1 
W programie: ye tax Tetmajer, 4 e i Dr. i > 2 SAD e 
Rilke, Verhaeren, Goethe, Dehmel, Kaspro g oszukuję pokoju 
wicz, Stafł, Chamisso, Andersen i inni. E ZABŁOCKA 4 Szumacher IE ELE (płoszenia drobne i) nieumeblowane- Dr. med, 
Bej |E, EKKERT 
by skórne ii é 4 
Bilety Jos es? można w SA F DROI codzien- Pracownia Sukien Damskich FOET PESEE I Po 10 groszy za wyraz, kój”. 7804 1m e 
ni „ 10.3 1.30 z. 3.30 7-ej wiacz. 3 Q 
nie od g. 10.80 do 1.80 oraz od g b 7-ej Ulica Zamenhofa i7 m. 29 6-go Sierpnia 1. Dla poszukujących pracy e” wy E Kilińskiego 143 
powróciła z Paryża i rozpo- Godz. przyjęć: co- B 5 groszy za wyraz. e Doniesienia IDIIN, | choroby sk 6 rne 
czyna przyjmowanie roboty ||dniennie od 5-7 i | KG] mniejsze ogloszenie 50 2 I$H| m lokaj weneryczne I dróg 
Biuro Porad i Zleceń Prawnych Antoniego Kozaneckiego w dniu 16 b. m. pół po poł, w zs I HOW upię pianino uży frontowy na l-m moczowyc fy 
i )9 Łódź, Piotrkowska 90,|i Ostatnie nowości paryskie. ||qziee i święta od Alka | WYCÓW, | Awane, s ówię PRUZA RES MIRE Tae 
, W ED À prawa oficyna, l-sze piętro. | 7854 —2 osa nlishman gives ua pk. AMIE, Głównej, łaj ul. Panie 5— 4. 
Wiagciciei biura, rutynowany znawca prawa, dyplomowany | s [osS0 ny, Conver „Głost* „A. A uue wapółnioż: 7795—68 
na stopień notarjusza, udziela porad prawnych we wszystkich j sation and corres 7799—5-k kwłachowcżyniOs 
sprawach: HIPOTECZNYCH, NOTARJALNYCH, MAJĄT- 8 podonce OWE to] zone I: TOBIE b „Współ 
KOWYCH, MIESZKANIOWYCH, PODATKOWYCH, U Wi d grozi 1 tl = Oo EO Dr. 
ADMINISTRACYJNYCH, SKARBOWYCH 1 WŁOŚCI. 6 a tkieg «Britis A AT sprzedam. Wiado- 7788—d 
JĄANSKICH o wszystiiiego kulig mość: Aleksand. | —————— 
BIURO załatwia ZLECENIA PRAWNE we wszystkich mias- = A:ta ORSR, JE p ska N 42. Biel. | przybłąkał się pies | $7 
tach Rzeczypospolitej i zagranicą; wylicza KOAT DE i podat powrócił r Saa re mówia KUPNO | sprzedał Pda +0 yi „Doberman*. O i W 
ki, pisze PODANIA, REKURSY, wszelkie PRYWATNE Choroby skórne i weneryczne. waza + PAŃ. - - debrać możną za lef. 22-11 
UMOWY i AONTRAKTY, tłumaczy z JĘZYKROW OBCYCH! Tel. 28-0 o sie: Gdań: | Tanio sprz edaję H benzynowy] wynagrodzeniem: | telef. 
i przepisuje na MASZYNACH (także tekst rosyjski). KLR Nawrot 7. e 8-07. ska NAb ri; 1 li meble. Sklep o sile 2 HP, ku- ful. Nowa ME 7. 


pię. Napiórkow= 
skiego X 40 m. 7, 
Sl werski, 7-86-1-k | PEA 
P PENSOSA ZONK TORY": 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski, 


z mieszkaniem do 
odstąpienia. Zgier- 
ska 8). 7883-3-k 


ko, solidnie i tanio 
Dla nieżamożnych porady prawne bezpłatnie. 
Wystrzegać Się ulicznych doradców ı pokątnych pisarzy. 
A aE 
Redaktor i wydawca: Marceli Sachs, 


691—1 


LZY A wj 10ta iod 5—7, 7818—1-d 
? Pes? Az ze) 1 


powrócił, 


7567—4 


Piotrkowska 86, 


Ww Arikeria 


„Głosu Polskiego“. 


